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Zadanie stronnictwa historycznego
i l a Rusi -orrt

W nioskodawca je s t  zaw sze repcezen 
.tawefii . wniosku / który przedstawia,, mia 
a^wieie w  sprawach w ażniejszych. Gę 
duem iwagi Jest, że ostatni wniostk par-
rj" kleryk*. Rgj 1 ipikitu jaBjyiu-
al̂ y jczyk ruski !hył urzędowym i ustawo- 
dawcpyn. sejmu ,.r, pa .̂ęęlstawił ks,, Pie- 
trus&emoz, który pisał po polsku Ręzy- 
sto po moskiewski!, ale nigdy nic, przyn 
najmniej w, czasach historycznych [ Rus 
klery halnej. n i e p i s a ł n p o r u s k u  
choćby owym takzwanym językiem ksiąz 
kawym Widać, że wnior-ek był rzucony 
nie tylko na przekorę, ale jakby drwiny 
jbśaieuiie Połakoiri, ale Rusi. Do tego do- 
yzła kleiykaina klika Rusinów w sejmie 
że jawnego z przekonań naród o w /cli Mo 

?;s kp,l a> robi reprezentantem j śffyr o'j,'ć. 
k l i k i ,  a nadto w sprawie iiajwownę 
trziiiejszę) narodowej, bo językowej. rze 
(•.znikiera- Ru 1 i.

Ten ^rok byi rylko pizeęhoden. d< 
szaleńszego jeszcze." Słyszymy na pewnei, 
ze kierykalna parija Rusinów zamyśla wy 
stąpić ze sejiriu, i z pominięciem ministe 
, iuii., udar się ,ze iskargą do Kaij. Piffia. 
Jaka :tu będzie skarga, niewiadomo, ale 
domyśleć się łatwo. Oto Polacy wyrobifi 
sobiit swój język, a ruskiego, uię wym. 
bili oto Polacy nie -mają szkół naiodc - 
wych, a nie starali się, aby przynajmniej 
Rusini mieli takowe oto Polacy z bra­
tniej miłości nie chcą się dać rozszarpy­
wać n-» nowo; oto Polacy nie wybierają 
do komisyj księży' ruskich, będąc tegp 
uprzedzenia, że księża umieją piękne h- 
zanla mówić, katechizacje odbywać, aD 
CO do ustawodawstwa nie mają ąpj wia' 
domości. ani zdolności, — Polacy zatr-i... 
ga buntowjiicy, sejm buntownik, a Wy­
dział krajowy to zorganizowany przyszl 
fząd polski 1 j

Wystąpieniu tej partji ze sejmu ,.,e 
można zapobiedz przy najlepszej chęci, naj- 
r^etelniejszem poświęceniu. Lecz sądźmy 
że wystąpienie to posłuży 1 Polakom 1 
Rusinom," iż się pozbędą prędzej terąz 
tej kliki, co zmarnotrawiwszy dla narodu 
lat 18, splugawiwszy 11 Słowian i Niem 
ców imię u-u t̂ie, ^0‘ usta kapłańskie spo- 
niewieraw szy dó syków nienawiści, dzisiaj 
uftia w piotekcje 1 i r  .yyidmo Wschó
du, którein pod ręką straszy, śmie uzur 
P°wąć sobie misję reprezentowania Rusi 

Co zrobiła ta klika dla Rusi? Czy 
choć dała jedną gramatykę, około" które, 
piśmiennictwo, czy wydała jednego wiel­
kiego pisarza, około którego duch naro­
du. czy wydała jedną i(leę , Qko

lo ktMej przyszłość Rusi skupiaćby się, 
m ogła? Co robiła, .R) wszystko p r z ę .c iw  
Rusi. y,0,{ /bf Orni iłlófjoh , póipJ) y^brdu 11

Czas by już był ̂  aby ze swego ciciii» i 
wystąpiła prawdziwa partja hjscorycząą ru­
ska, która tak świetnie wystąpiła w roku 
1861 przeciw Samozwańczej depatacji ru­
skiej. Kontrdeputacja tej partj, paw i.) zła 
z sobą memorjał, podpisany przez 2.500 
Rusinów, z których każdy w i o d z i a ł  co 
podpisuje, * których żaden 11 i e ji y ł z,a- 
w i s ł y  ani od władz ..cywilnych api; du 
chownych. Była to'niezawodnie ii in t  e l  i- 
g  e n c j a n i e z a w i s ł a  R u s  1 galicyj­
skiej. A..już po wręczeniu adresu do 10.000 
osob Uitęjigonc ji Jo iiic^<» , jirzy stąp Hu.

W ówczas Schmerlingowi ta kontrde- 
puyacja była nie na rękę, bo 011 wiedział, 
że w klerykalnej ruskiej partji znajdzie 
ślepych popleczników, a niezawisła bdęli 
geneja z’ Rusi, pójdzie teka w rękę z Po 
lakami. Ale dzisiaj zmieniła się postać, 
rzeczy. Gdjr obtcirie zorganizuje się stron­
nictwo historyczne na Rusi, to działalność 
jęgobędzie don.iiói&dszfl, AYowczas jeszcze  
nie pdsłdiiihi się prawdziwa dążność sko­
jarzonych pod berłem hierarchii klcrykaj- 
nej partyj, a austrjabey m^żuWie stimu 
nit chcieli' wierzyć daleko widzącym hr. 
Gołuchovv»kiegu poglądom,, Które o tem  
stronnictwie złożył vy t«so.,nem mem.ojaii 
dum Dzisiaj rozwuj tej klerykalnej par 
tji; wystąpienia jej publiczne, przysw a ja . 
nie sobie usilne m oskiewskiego jęzjk a  w 
literaturze i szkole, a z drugiej strony po 
lityk.a Moskwy i przysuwanie, się jej do; 
Rusi galicyjskiej, jakobj szczepu moskie- 
wsk lego nie mogło, nie otworzyć biczu!
wiedeńskim mężom stanu. Fakta stały się
w^nłów/iiejozc jak WbZ, ikie; pu.estrogi. 
Najhałaśliwsze 1 nojjaskraw sża lojalność, 
11̂  ąip ^doła poki-yp 1
W^SWitó';vuegÓ jawefiii wyi-adkąiąi Już 
nawet nie jest w mocy pizewódzeów tę  
partji klerykalnej, wstrzymać moskwłcenie 
się literatm-y i szk o łj. Muslanoby bow iem 
wrócic do n(nim qu:v (\iilt, (lo stanu lz przed 
roku, 4848 . .'Ą.tó.'„bylobjjeij

'iiita îo ais ilosoas , ialirt 9tB im raibgia 
D z is ia j  więc jest najspostibiiiejszy czat, 

abi 110 arenę polityczną wysuipiłó ? M °| 
ryczne ^•ępnicJ’wo Rusiąiów, i^tórę uzna- 
jei stan., rzeczy, ,jak go kilkuwiekowa hi- 
storja wspólna Polaków i Rusinów wyro­
biła Stronnictwo to w .ejmie dotąd iiiib 
czałó, chociaż ma kilku znakomitych re­
prezentantów Przybywa ,piu tei;az jeszczę  
dwóch świeżu obranych | Włodzimierz kr. 
DiJedaszyck. i Zjgmiuit Sawezyński, obaj 
gente Rutherd, naimne. Polonią llejóroć czy w 
sejluię ozy po Z a  sejmem k ler^ a ln a  pąi - 
tja wy stępy.wae. zeejicę jaku reprezent acja 
Rusi, tylekroć stronnictwo historyczne od­
mówić jej powiimu kompetencji, wykazać 
uzurpaiję. W óbec reprezentantów stron­
nictwa historycznego w sejmie, ugrupują 
się - w pały m kraju getye Rut hem rupione /'o- 
loni, tysiącami rozrzuceni wszędzie-, i sta­
nowić będą potężną falangę, złożoną z 
samej inteligencji, która równowagę u- 
trzymać, a pa wet górę -wziąć z j /jń  nąęj partja 
klerykalną, juz obępnie uicmugąuą wyłą­
czaj m patentem na iojaluość zasłaniać swej 
słabości M sejmie i po za sejmem niech 
Polacy jjpstawią p«>tem przeprowadzaiiit 
>yalki z partją klerykalną temu sl,rinuii- 
ctwu historycznemu Rusinów, aby niej-oz- 
głaszann mylnie po świeeie, że E*olaqy 
uciskać chcą Rusinów, ale aby uwido 
cznióno namacalnie iż to toczy się walka 
między dwo^a stronnictwami Rusinów,.

Jeżeli bowiem nazywają Rusinami tych 
cu Ruś uważają jako szczep moskiewski, 
język moskiewski czyli wielko ruski, jako 
język piśmiaipiy Rusinów, język halięko- 
ruski Ludowy , jako narzecze wielko-ru 
skiego, toć nikt nic zaprzeczy prawa lia' 
zywania śie Rusinami i rym, k tó r z y  k-cąż 
kowy język polski, iako Wspólny lyyłwór 
Kolaków i Rusiij.ów, uważają za piśmienny 
język Rusinów, i są przekonania, że ję 
zyk halicko-ruski ludowy, w skutek kil 
kuiriekowego ciągłego wpływu, Stał się,

> n p r i  ą m t R  j . i u i w i '  9 i i ' . \ - i v v /  .-.i a w

Powiedzmj sobie raz otwarcie, oko 
w oko. że obecnie kwestja, ozy'R usini. 
mają stać ‘ się Mo^kąlami c z y  '  Polakami 
jejat idzeiiiem  rak cwanej sprawj ruskiej 
Imię kwesfje ,są tylko pozornie stawiane.. 
ioiien.ffii) rn^-uJn abljłj. k . ,ićj- Pry-
iu ie  cn w as^ a trJen  t4 r /5 . '’*73>iTrbt«i ś j j u s  11 l

fiso^łąd polityczny.
VVsz\ „tkie S6jm.y krajowe ś ^ ą tk u ją ,  a sejm 

^alcbargski zamknął już całkiem J. 23. ..swoje 
(łosieJzei.ia. Na iem posiedzeniu o-statniem u- 
phwalono wystosować jirośbę do ministerstwa- 
stęimi ..w sprawie żebractwa i w-lóczęgów. Uchwa­
lono także zawiadonże gminj że na przyszłość 
.winny wszystkie petycje do sejmu )iy.( podawa 
ne najdalej 10  ąni po zagajeniu posiedzeń, ina-' 
czej przez sejm uwzględniane nie będą. W koń­
cu dziękował zasiępca m arszałka kraju',"p. Mer- 
tens namiestnikowi Ipiieniem sejmu za wspiera-, 
nie umiłowań tego zgromadzenia, zrobił przegląd 
prac sejmowych tej’ kadencji i .wznios! w końcu 
okrzyk pa cześć Najj Paiią Książę arcybiskup 
Tąriiocz.y dziękował, imieniem sejmu tak m arszał­
kowi p Weissowi za. kierowanie obradami sej- 
jpo.wemi,"jak i jeg o  zastępcy Namiestnik w re­
szcie, m- T alie , W przemowie sfrej wyraził na­
dzieję , że posłowie zadowolnieni z prac swoich, 
świątkować mogą, bo wypełnili wiernie obo­
wiązki swe względem monarchy, państwa i 
kraju.

O posiędzeniiap}i peszteńskiego pisze
Pesti Naplo.-. .„Kto się przypatrzył teraźniejszej 
Izbie niższej, musiała uderzyć go je j fizjonomia. 
W wilie rozbioru najważniejszych kwestyj pań­
stwowych, wobec, czekających nań działań kon- 
stytującyoh, ' jost ta młodzieńcza wesołość, która 
raa pozór medbałośei, niespodziewaną. Owe dro­
bne kwestyjki, które z przygotowaniami parła- 
mentamerm przed ukonstytuowaniem się Izby są 
połączone, załatw iają się z niezwykłą zj wuścią, 
ą (i0 największej części wSród wielkiego krzy- 
ku. jeże li rozważymy, ze do sprawdzonych jc 
człoukóvy sejmu, nrzybędtae jeszcze prawie 2(XJ, 
w takim razie \vzmoż,e się jeszcze hałas, a tob\ 
mogło budzić a!uszni obavry, gdyljyśmy n.e, w ń 
dzieli, że dotychczasowa hałaśliwość nie jes* 
znamieniem namiętouści, lecz raczej lekceważe 
niem kwestyj, któże są teraz przpdmkitem obrad 
tirugą  rzcCŹA kjÓiśl ńderza, jest okoliczność, żf 
popiimo iz ort a sląwńA fuzja sti onnictw przyszła di, 
skutku siedzą obydwa Stronnictwa, dawniejsze 
stronnictwo rezoiućjonistów i stronnictwo adr^e 
sowe osobno . pierwsi siedzą na lewicy, dnidż] 
śibdżą  ̂w eeptruin. Pochodzi tó zfąd, 'ze dawn 
posłowie i  r_. 1861 w tej samej sali te salne 
swoje dawne miejsca zajęli, do luol-ych przy 
wykli. idąc, w śladj DoaLa, który na dawnenf 
śwem siedzi miejscu, 4  jest rzeczą naturalną, że 
nowi posłowlę garna się około swoich przyjaf 
ciół politycznych. Dotąd nie było spuSobnoś<i 
poznać tych posłów, którzy „koniecznie ebe» 1 
mówić1. ; '  Jest niepodobieństvvem, by' w tak wjelr 
li i e hi zgromadzeniu nie “było ich, 1 nieWątpliWn , 
iiiemah; mądrości musi j.eszeze hyć w ukryci4 . 
ffalniy np. było rzeczą -zajmującą słyszeć mówit,- 
cyhh tych rńęi?bW,.co tu głosowali przy wybo­
rach pi-cżjdenta kartkami próżnemi! Było takich 
siedmiu a siódemka jest liczbą mędrców. Jah 
mądrymi oni1 być muszą, ‘skoro myślą, że sejm 
może się. obejść bez przewodniczącego1; Musieli 
dni m ięc: wi4 ue powody, dla których tak glosd- 
wali, 'bo witpiniy. aby pierwsza swoją ćzynndśe, 
którą ohdarzen: zaufaniem swoich wyborców
speh.iać'miel!', uważali y/.ą -zabawkę. Szkóda, że 
śmiało nie' wWtHpfi. 1 otwarcie nie wypowie­
dzieli odkrycia sw ego,.jakby to takie ciału, j^k  
śćjm, mogło się obejść <b(z prezydenta!" , 

Z,. Pesztu telegrafują, ze d. 2 3 .-bm. przyby­
ło do 1’esztu kdką magnatów siedmiogrodzkich, 
mieuzy innynii 7r. Miko, aby zająć miejsce yv 
Izhię wyższej sejmu wę, iersk iego .' Cesarz ma 
być. z zachowania się Siedmiogrodu zadowolnió- 
ny. Większa szęćć posDw rozjechała się z pó- 
wodu trzytygodniowych teryj sejroowycf do 
jdomu. ' Ł j

Oazeta Wied. ugłasza międzynarodowy tra ­
ktu! telegralowy, zawarty między Austrja i 
Francją, tudzież następującemi państwami- Ba- 
deniem, Bawarją. P dgią, Danią, R iszpanią, Cre- 
eją, Hanowerem Włocham Niederlandami, Po; - 
tugalią Prusami, Saksonią, Szwecją, Norweerią. 
W.rtęmbergiem Po' tą Ottomańską, woinem ini«i- 
stem Hąroburgiem i Szwajcarją. NąjciekaWsżą 
tóeśjęia tego ahtu j est okoliczność, o której z p- 
głoszoneui’ ■ Dzienniku ustaw 'państw a wstępie 
dowiadujemy ^ie- j^ W J?  uzńah  niejąko k ró­
lestwo lYjoskie. Wyliczywszy bowiem w tym 
wstępie ws»ystkie" jiaństwa, z któremi Austrja 
traktat zawarła w porządku alfabetycznym, po­
wiada urzędowe wspomniane pismo : „Jego p. 
ap. Muść cesarz.Austrji, pragnąc, osiągnąć trwa­
le porozumienie się t  państwami wspomnianejńi, 
postanowił między inncmi t?kże .z N a jjaw n iej" 
szym królem wDśh™ zawrzeć- konwencję Uły 

Dziennikowi Oótd. Pwo. w ytotzyła c h 1 
kuratorja istotnie  ̂ jiowodu artykułu o 1 ■ La- 
żańskim proces, lecz nie ę  zbrodnię stanu, jak  
duiiogzono, ile tylko o zbrodnię .zakłócenia spo ­
koju publicznego. Właściciel tego dziennika. Ku-

i  .' . . i i 1.-.A ...__  i l ! n  rlrt K

40.000 złr przedpłaty którą skarb ma od hr. 
Lażańskiego do żądania, - to właściwie otrzymał 
on tę sumę nie za mi: .tsierstw a Schmerlinga, 
lecz jeszcze za czasów br. Bacha

F ra n c ją , Wsprawie rozruchów studenckich 
ogłasz^ Momtor % dnia’ 23. grudnia artykuł, w 
którym powiada, ze rzud nie może eierpić, aby 
prace jfnlny ch studentów przerywane zostały w 
skutek wybryków niektórych obałamuconycb 
ekseessantów, dlatego odebrano juz po części tym 
ostatnim sarij legitymacyjne, i postąpi sie tak 
z wszystkim i, którzy w .nieopokojacb udział 
brać będą.“ Rząd stara się wmówić że międ y 
studentami agitują jacyś ludzie, nie liczący się 
do nich, i pomimo, że około 1 0 0  studentów je s t 
uwięzionych, tylko dwóch niestiidenlów stawił 
przed sąd, który skazał jednego na rok więzie­
nia a dm giego na 50 fr g rz j wny. Słycnać że 
wyrok na studentów pójdzie do rady stanu 
która go unieważni i tym sposobem rozruchy 
zakończy. Ł

‘ Nie sprawdziło się doniesienie, że ks. N a­
poleon I powtórnie poszedł na w7ygnanie z po­
wodu, żo przybył do Paryża na pogrzeb repu 
blikanifta Ri io , a n»e uaał się na zaślubiny 
księżniczki Murat z ks Mouehy. Książę Napo 
leon zajął już z małżonką mieszkanie swoje w 
Bata,-is Royal, bywał u cesarza na obiadach, a 
słychać nawet, że ębejmie prezyjenfurę wyętą- 
wy powszechnej.

Według Monuura, urzędowa recepcja nowo­
roczna j odbędzie ą)b tylko d 1 . stycznia, gdyż 
tylko na dzień ten może być przerw aną, żałoba 
pu królu Leopoldzie. . .

r tu n iu n ia . & Bukaresztu donoszą telegramy 
/. dnia 23. b. m., że bióro senatu je s t już ukon­
stytuowane. wiceprezydentem został pan Plagino. 
T akże i Izioa obrała już członków biura prezy- 
djainego ' D ekret książęcy ' mianuje ministrów 
teraźniejszych Fioresko, C ariagdi, Kallimaebi 
senatorami. Ministiowi skarbu otworzono kredyt
19.300.000 piastrow na t zapłaeenie procentów 
tegorocznych od pożyczki 150 milionów pią- 
strów. ------ • 1 1 ■ . . .
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Zii jn. e po .ak .r,., Waif i.awski korespondent 
d a m y  Wrocławskiej pisze miedzy iunemi w liście 

, z d. 20,. bm„; „Przybył tu wreszcie Mnutyn 
i wkrótce wejdą już w życie owe zapowiedzia­
ne tak zwane reformy. Przedwczorai w dzień 
ruskiego św, Mikołaja obchodzono tu nabożeń­
stwem uroczystem rocznicę śmierci następcy tro­
nu. Niektórzy komisarze policji m niem ając, że 
to tak zwany łzień gaRw y, nakazali mieszkań­
com w .swoich okręgach iluminację. Istotnie były 
niektóre części miasta iluminowane w rocznicę 
śmierci w. księcia następcy tronu, jąk  gdy7by 
w dzień uroczysty, .Kowieńskagazeta guberniai 
na ogłasza niektóre szczegóły pobytu Kaufman 
na w tej gubernii. W  Dewoltowie jirzemawiał 
on do włośc/an po moskiewska, jakby chciał 
przi konąó siebie i icb , że Litwini są Moskala­
mi. W  jszkółce miejscowej zadawał on dzieciom 
różno pytania i wywiady wał się, w jakim  języ ­
ku się uczą. Miejscowy pleban oświadczył, że 
dzieci nie_ rozumiejąc po mosiiew.sku, Uczą się 
pacierza ' katechizmu po " litewsku," pokazując 
przytem Kauimannwwi s ta rą , zużytą książeczkę 
w narzeczu Ifi^wokiein , czcionkami łacińskiemi 
drukowaną. Namiestnik zakazał natychmiast tę 
książeczkę, .wzbraniając najsurowiej używania 
jej nadal i uświadczył; że szkoła ludowa me 
potrzebuje pomagać sobie ubcem {polakiem) abe­
cadłem. 'W Kownie' zwracał główną uwagę 
swoją na Spisy urzędników i wyraził się, żc do- 
tycbczs sowi ui zęJnR y muszą być  zastąpieni in­
nymi, 4 to rodowitymi Moskałami. Przeglądając 
te spisy urzędników doda! . „ J -k  widzę, 's ą  to 
jeśzeze ci sami urzędnicy z rt 1863, . a tego so­
bie bynajmniej ni« życzę. Do ludzi, którzy się 
w tym kraju rodzili, najmniejszego nie mam za­
u fa n ia .11 Do szlachty mówił następca M urawiewa: 
„Gdzie się ze szlachtą spotykam , nie mogę po­
minąć milczeniem ostatnich wypadków. Jakkol­
wiek wypadki są wam lak dobrze jak  i mnie, 
a nawet lepiej może znane, to wzmianka o nich 
nie będzie bez kurzy ści. Wypadki z r. 1831 za­
pomniane, a ear w swej prawdziwie monarszej 
wspaniałomyślności puścił przeszłość w niepa­
mięć. Zaufanie do wszystkich stanów a miano­
wicie do szlachty’ i  do katolickiego duchowień­
stwa tego kraju,' objawiło się w taniej pełni, j a ­
kiej tylko po naszym monarsze spodziewać się 
można. Wiecie jąk  te stany odwdzięczyły sję za 
to zaufanie •• Dawno już, - - spodziewam się, że 
mnie ro^umiocie- -  dawęo już sjzlachta powinna 
była pojTo R musi zostać szlachtą moskiewską 
,{t. j, prawosłr.wną) bo w tym kraju innej szla­
chty być nie może.

j.jsez tego warunku me może być trwałego, 
ze tak powiem św iętego jiołączenia z Moskwą, 

bez tego waruuku nie może być nic dobrego, 
an i dla was, a r ; dla ludu. To je s t jasne (!) W pier- 
wszem mem do was przemówieniu słyszeliście 
to samo. a jednak nie widzę dotąd dowodów, że 
umie szlachtę zrozumiała. Dochodzą mnie wia- 
Rmości iż szlaclita nie wierzy w trwałość dzi­

siejszego systemu. Gdy by uwierzyła, bydaby po- 
spinsznie wstąpiła na drogć, którą je j rząd wska­
zuje- Gdy szlachta dotąd tego nie zrobiła, udo­
wodniła tem, iż zapatruje się na rzecz po swo­
jemu, po dawnemu, iż zapatruj3 się na Uią ina­
czej odemnie, przekonania wiec nasze r óżnią się. 
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Ja ę^eifcę w  system rządowy, w  potęgę Mo 
skwy, w moralną silę narodu moskiewskiego, w 
wartość moskiewskiej cywilizacji, a w końcu 
wierzę, że Moskwa postępuje naprzód, pomimo 
zewnętrznych burz i wewnętrznych przeszkód, i 
że postępuje naprzód na swojej historzcznej dro­
dze, pomimo wszelkich podłych podburzać. W 
moc tej wiary nie może i nie powinna na tem 
miejscu istnieć inna cywilizacja prócz moskie­
wskiej... Jeżeli moi panowie nie chcecie się 
przejąć temi zasadami, w takim razie otwarcie wam 
powiadam ; ustąpcie wasze miejsca innym r -  — 
T aką była przemowa, taicie wyznanie wiary na 
stępcy Murawiewa, a przemówienie jego  do księ­
ży katolickich hyło jeszcze ostrzejsze, przepeł­
nione pogróżkami, a mianowicie pogróżkami wy- 

jtlł?o\Tancnii do..biskupa żmudzkiego.
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Korespondencje Gazety Narodowej.
W  ie Je ii d. 25. grudnia.

cA Sejm węgierski, po dopełnionej weryfi­
kacji wyborów takiej ilości posłów / jaka do 
kompleru potrzebna, został przed świętami ukon­
stytuowany. W skutek kompromisu partji rezo- 
lucjonistów i umiarkowanej, Karol Szentiranyi 
został obrany prezydentem Izby niższej W tem 
już jest wyższość nastroju parlam entarnego w 
W ęgrzech, że tam rem ezentacja wybiera ze 
swego grona 'przewodniczącego s a m a ,  bez 
wpływu rządu, a często wbrew woli i życzeniu 
jego. Tam tedy. od początku granica, jaka 
dzielić władzę wykonawczą powinna od prawo 
dawczej, ściśle wytknięta.

Przed kilku dniami oświadczył kandydat 
rezolucjonistów, Ghiczy, że odstępuje od kandy­
datury ; myślano więc, żo jednozgodnie wybór 
Szentivanyego przeprowadzonym zostanie. Tym 
czasem frakcja skrajna tej partji, która żadnych 
ustępstw co do urzeczywistnienia ustaw z roku 
1848 robić nie myśli, dała swemu przewódzcy, 
mimo jego woli, 27 głosów.

Przy sprawdzeniu wyborów, które przed­
siębrano sekcjami, w ystąpiły na jaw  różnice 
zdań, co do orzeczenia o unieważnieniu wybo­
rów nrzcciw którym założone zostały protesta. 
Jedni utrzymywali, ie  kaidy  protokół w ,bor- 
,ęzy, wraz z protestem czy petycją, przedłożyć 
wypada sejm ow i; drudzy, że protestacje, nie- 
motywowane przez komisje same, odrzuconemi 
być pow inny , inaczej bowiem komisje weryfi­
kacyjne byłyby niepotrzebne, gdyby cała ich 
czynność ograniczała się na sprawdzaniu wybo­
rów .wcale niekwestjonowanych.

Inni nakonieu poszli za zdaniem Deaka, że 
protesta i podania, którym brakuje legalnych 
formalności, należą do kompetencji komisyj we­
ryfikacyjnych; co do innych wyborów, dępyduje 
Izba po ukonstytuowaniu się. “ Przytem zrobił 
Deak uwagę, że sejm dzisiejszy zebrał się po 
części nienormalnie ; gdyż podług praw z roku 
1848 powinienby być otwartym dopiero w czte­
ry  tygodnie po ukończeniu wszystkich wybo­
rów. Zwłoka ta została głównie dla tego usta­
nowioną, żeby było dość czasu do zebrania pro­
testów, petycyj i zaopatrzenia ich porządnemi 
dowodami. Teraźniejszy sejm zaś otwartym zo-, 
stał prawie w cztery dni po ukończeniu wybo 
rów. „Skrócenie takowe terminu legalnego oka 
zało nam powtórnie — powiada Deak - -  że 
praw a nasze o w y b o r a c h  niedokładne, i że 
zadaniem naszem być powinno, zrównać te. u- 
sterki “

Po wyborze drugiego prezydenta, Juljusza 
Andrassy, postanowiono wstrzymać się z obsadze­
niem jednego krzesła wicepiezydentury do przy­
bycia posłów siedmiogrodzkich, jak  to w rokn
1848 uczyniono. ......................

Już dziś tedy widzieć się daje, ze Węgrzy, 
choćby w najmniejszych szczegółach, przestrze­
gać będą ciągłości swych praw, i z tego toru 
nie łatwo zepchnąć się dadzą, a nawet prawdo­
podobnie rząd żadnych przeszkód co do wewnę­
trznej organizacji stawiać nie będzie.;

Inna rzecz, jak  przyjdą pod rozprawy i de­
cyzje ustawy, mianowicie artykuł III. ustaw z 
roku 1848.

Jak się te trudności dadzą przezwyciężyć, 
trudno przewidzieć — nawet dziś, kiedy dzien­
niki węgierskie z jednej strony w y b ó r  prezy­
denta przedstawiają tylko jako rezultat kompro­
misu partji ad hoc, a z drugiej stropy wskazują 
na węgierskiego ministra finansów, który ma 
być odpowiedzialnym ■ sejmowi, a ministra 
wojny państwowego, którego odpowiedzialność 
odnosić się ma do deputacji sejmów, ale nie do 
parlamentu centralnego.

I l e  z różnych zdań już teraz w yk om b in ó-
wać można, przew aża mniemanie, że W ęgrzy 
w tej czy innej formie nie przystaną na ście­
śnienie swycb dawnych praw, które im gw aran­
towały wolność rozpraw, a co więcej, stano­
wczej decyzji, ile kraj ma dostarczyć wojska i 
pieniędzy na potrzeby państwowe.

Wszystkie więc dawne p raw a , tak n i e- 
u l e g a j ą c e  w ą t p l i w o ś c i ,  jako też i 
z a k w e s t  j o n o w a n e o b e c n I e , muszą 
ostatecznie znaleźć miejsce w dyplomie inangu- 
ralnym , to jes t w tym dokumencie, który przed 
koronacją, każden król węgierski swym pod­
pisem i przysięgą zatwierdzić winien.

Dotychczas uwydatniano i wpisywano w 
dyplom pomieniony pięć punktów, począwszy 
od więcej formalnego przyrzeczenia , rew indyka­
cji wszystkich ziem, które kiedykolwiek do ko­
rony ś. Szczepana należały, aż do zatwierdzenia 
realnego wszystkich praw uchwalonych przez 
obydwie Izby sejmu, i sankcjonowanych przez ko- 
ronę, ferąz, jeżli przyjdzie do układu stanowcze­
go’ ^ r^ g n ię te m i być muszą tak dyplom z d. 
i p r a w a choć zmodyfikowany, jak
ze:odza ?  z P ° P r a w k ą ,  na którą siezgodzą ezynnikl praw odawcze Węgier. '
czność^lfnnoli ®-toj ące w pobliżu, i mające sty- 

ją  nadworną węgierską, oświad­

czają na różne tony, że nie należy wątpić o 
przyjściu do skutku układów z koroną.

Życzą też sobie tego i ludy w skład i w  
narcbii austrjackiej wchodzące — przynajmniej 
niegermańskiego pochodzenia, bo wiedzą do-, 
skonale , że prowizorja systematycznie wstrzy­
mują postęp i stagnację u tw ierdzają1 ““ ale czy 
koncesje jednej strony b ę d ą ' dostateczne , by 
drugą do ich przyjęcia^nakłonić, niepodobna je® 
szcze przesądzać, "i

Publicystyka półurzędowa dziś odkąd 
się rzeczy w Austrji zmieniły” " zapatruje się 
innem okiem na grupy narodowe, i na dążność 
ceutralizmu niemieckiego- ” ”  1

Oestr. Ztg. wyraźnie obwinia starą Press» o 
kokietowanie z Niemcami. P o w iad a , że wszy­
stkie obawy o zagrożoną niejako całość państwa, 
m ają podstawę wcale m ną, jak  tę ,  którą po-, 
zornie wykazuje. — Chodzi jej o Niemcy a nie 
o Austrję. T a tendencja jest znaną od dawna 
rządowi ' — Biorąc objektywnie rzecz, trudno 
zaprzeczyć, że jeźli są jak ie  ukryte dążności, 
które sobie staw iają za cel ostateczny: assymi- 
liację, i zlanie się z żywiołem jednolitym , te z 
natury rzeczy w ęaonarcbii austrjackiej znaleźć 
by tylko można u Niemeów7 bo oni tylko mają 
w pobliżu ludność w ielką 40-milionową, która 
ma tę samą mowę, literaturę, zwyczaje i t d.

Nie wiem czy tak jest, może być w takiej 
apprecjacji pewna przesada, ale podobieństwo 
do prawdy w każdym razie większe, jak  w u- 
rzędowych (dawnego rządu) podejrzliwościach, 
że albo W ęgrzy chcą się oderwać, albo, że Cze­
chy i inni S łow ianie, chcą ugruntować jakieś 
państwo osobne,"albo, że Polacy ciągle spisku­
j ą  w celu oderwania się i t. d.

Biurokracji było z tem na rękę, bo utwier­
dzała swoje panow anie... bez pracy i myśli. — 
Dziś ma trudniejsze zadanie, skoro ministerjum 
nie widzi niebezpieczeństwa tam , gdzie go n ie ­
ma, i nigdzie dla Austrji nie b y ło , ale szuka 
między żywiołem, ale posądza o anti-austrjackie 
dążności i cele, właśnie ten żywioł, który prze­
ważnie kontyngentu dostarcza dla... biurokracji 
austrjackiej.

F lo re n c ja  d. 22. grudnia.
(AJO ) W tych kilku dniach, k tó re  upłynęły 

od ostatniego mojegc jistu, zaszły w naszem 
m ieście, a tem samem i w całych Włoszech, 
bardzo wielkie zmiany. .Telegraf musiał was 
już o wszystkiem ogólnikowo uwiadomić, ale że 
sprawy są nadto ważne, dla tego napiszę o nich 
nieco obszerniej. Wszystko się sprzysięgało prze­
ciw gabinetowi Lamarmory, każdej chwili miał 
on upaść. ■ W październiku b. r. zawarł był pan 
Sella kontrakt z bankiem narodowym, mocą 
którego wszyscy nrzędnicy i inne osoby in tere­
sowane miały się zgłaszać do wyżwzmiankowa- 
nego banku po zapłatę. Izba podchwyciła tę o- 
koliczność, ' aby rozpocząć walkę z ministrem 
finansów.

Na posiedzeniu z dnia 19. b. m. zapytał 
poseł Mancini, jeden z najzdolniejszych adwo­
katów włoskich, pana Sellę, jakiem  prawem mógł 
on zawierać podobny kontrakt bez zezwolenia 
Izby, do której należy potwierdzenie wszel­
kich ustaw. Zagadnięty Sella zaczął się tłuma­
czyć. Utrzymywał on, że nie myślał zawierać 
kontraktu samowolnie, i że oczekiwał tylko dor 
godnej chwili, aby go mógł Izbie przedłożyć. 
Słowa jego były dosyć loicznie ustawione, alę 
w całej mowie tyle było przycinkowych wyra 
żeń, że zamiast uspokoić, rozdrażnia wszystkich 
posłów. Jeden z opozycj'i, niejaki Valerio, pod­
nosi jsię i mniej więcej w ten sposób przema­
wia: „Przekonujemy się z mowy szanownego
ministra finansów, że pogłoski, krążące po­
między uarodern, jakoby ministerjnm lekce­
ważyło Izbę poselską — nie są bez żadnej 
podstawy. Kto w ten sposób śmie do nas prze­
mawiać, ten nam ubliża. Jeżeli tak dłużej trwać 
będzie, natenczas zaczniemy i innym wierzyć 
pogłoskom, które utrzymują, że ministerjum my­
śli rozwiązać parlam ent.11 Na słowa pana Vale- 
rio odpowiedział Lamarmora dumnie, po żoł­
niersku : „Ministerjum nie myślało dotychczas 
o rozwiązaniu Izby, lecz gdyby się okazała po­
trzeba podobnego kroku, natenczas ma ono do­
syć siły, aby coś podobnego uczynić.14 Prezydent 
gabinetu nie mógł dokończyć. Wszyscy posłowie, 
nie wyjmując nawet najumiarkowańszycn, zaczęli 
krzyczeć jednogłośnie: „Precz z Bismarkiem, za 
drzwi B ism arkl" a trybuny i loże dziennikar­
skie wtórowały im jeszcze głośniejszym chórem. 
Zamęt był nie do opisania — każdy się zrywał 
ze swego miejsca, każdy się cisnął do Lamar- 
mory, aby mu namacalnie dać uczuć gniew, ja ­
kim ku niemu pała. Przestraszony marszałek 
Mari wziął kapelusz, i nie zamykając posiedze­
nia, wyniósł się cichaczem, co widząc pan La-J 
marmora, uznał'także za stosowne wymknąć się 
z Izby wraz ze wszystkimi kolegami. W sali 
posiedzeń był przez pół godziny sąd ostate­
czny. Posłowie wchodzili i wychodzili, na try­
bunach zwiększała się ciżba ciekawej publiczno­
ści. Dopiero około godziny pół do siódmej wie­
czorem pojawił się nanowo marszałek, a tuż za 
nim weszli ministrowie. Lamarmora był bladym 
jak  ściana, okropny jak iś przestrach malował 
się na całej twarzy, ręce i nogi drżały mu jak  
we febrze. Stanął, lewą rękę wyciągnął, praw ą 
położył na sercu i drżącym jak  dziecko głosem 
w te słowa przemówił: „Panowie! zabieram raz 
jeszcze glos, a to dla tego, abyście słów moich, 
wyrzeczonyzh poprzednio, nie chcieli źle rozu­
mieć. Od lat 12tu żyję na widowni politycznej. 
Przez ten czas mogliście się przekonać pano­
wie, że nie byłem w stanie nic takiego uczynić, 
coby mogło pogwałcić praw a konstytucyjne. 
Przysięgam wam na mój honor, że gdyby kole­
dzy moi myśleli o rozwiązaniu Izby, natenczas 
ja  pierwszy podałbym się do dymisji. Niekonsty­
tucyjnego nie uczynię nic, chociażby nawet tego 
wymagało zbawienie ojczyzny." Ci sami posło­
wie, którzy przedtem chcieli Lamarmorę, że tak

powiem, rozedrzeć, ogłuszyli go teraz bucznemi 
oklaskami.

WicCzorem całe miasto było zaalarmowane. 
Wiedzieli wszyscy, że po podobnem zaarzeniu 
nie pozostaje gabinetowi nic innego do czynie­
nia, tylko albo rozwiązać parlament, lab też po­
dać się niezwłocznie do dymisji. Po słowach pre­
zydenta, krok pierwszy okazał t,ię niepodobnym, 
pozostała zatem druga droga. D. 20. bm. zraua 
zatelegrafowano " do Turynu, do króla, aby nie 
zwłocznie przyjechał do Florencji. Wczoraj zra- 
na przybył Wiktor Emanuel, i przyjął zbiorową 
dymisję wszystkich ministrów. Na wczorajszem 
posiedzeniu senatu, oświadczył sam Lamarmora
0 podaniu się do dymisji, w parlamencie zaś 
miał tę smutną misję do spełnienia ośmio­
dniowy minister spraw wewnętrznych, pan 
Chiaves. 5 Dzisiejszy gabinet włoski pozostaje 
u władzy dopóty, dopóki król nie powoła no 
wycb radców. Sella błagał wczoraj ze łzami w 
oczach, ażeby Izba nie zapbmina’a o potwier­
dzeniu prowizorycznego bilansu, przynajmniej na 
pierwsze trzy miesiące r. 1866.

■Poseł Mancini przedłożył jeszcze wniosek, 
w którym żąda, aby Izba ustanowiła komisję z 
15. członków. Komisja ta będzie miała spraw 
dzić, czyli w ostatnich pięciu leciech ministrowie 
czy też źle zaprowadzony system administracyj­
ny był powodem ruiny skarbu narodowego. 
Wniosek, ” poparty ogólnie przez Izbę poszedł 
do specjalnej komisji pod rozbiór.

Do tej chwili, a jes t 12 godzina w południe 
nie wiadomo jeszcze, kto utworzy nowy gabim t. 
Król wzywał do siebie kilkakro nie Ricasolego
1 dawnego ministra spraw wewnętrznych Lanzę. 
Mówią o Venoscie, Zinim i innych. Consorteria 
utrzymują, że Lamarmora, na usilne żądanie Wi­
ktora Emanuela podjął się raz jeszcze utworzyć 
ministerjum, któreb.y miało zmienić cały system 
administracyjny, ju tro  nap iszę ' wam coś pe­
wniejszego o nowych dygnitarzach włoskich.

Z urieh d. 20. grudnia.
(T) Dobrze być zwiastunem dobrej wieści,; 

i jeżeli to do twarzy każdemu, to już najbardziej 
korespondentowi. Odrzuca on wtedy z pyszna, 
wysoki ton człowieka, wtajemniczonego w naj­
skrytsze zakątki serc dyplomatów (przypuszcza­
jąc wbrew ustalonemu m niem aniu, że są serca 
u tych panów) odrzuca wymuszony sarkazm , co 
mu usta oblepiał niby róż w złym gatunku i a- 
śraiecb powątpiewania i tysiące innych narzędzi, 
sprężynek i ozdób, w które się zwykle przy­
straja nasz korespondent, kiedy krytykując wy­
padki świata tego, chce podbić serce redakcji, 
lub oczarować je j prenumeratorów. Fo odrzucę 
nin wszystkiego wyżej wymienionego, zostaje 
tylko stronniczy sprawozdawca z nagim wypad­
kiem w ręku.

Ale nie myślcie, o prenum eratorow i, ze iu 
jest fakt doniosłości europejskiej ; nakarmieni 
europejską, a przynajmniej wiedeńską polityką, 
może nawet nie zechcecie zwrócić uwagi na to, 
co wam tu podam w dobrej w ierze , myśląc że 
to was zajmie, i że się wam podoba. — Zresztą 
posłuchajcie

Zurich jest jedną l najliczniejszych emigra­
cyjnych kolonij polskich. Przyczyną jest nąj

Srzód pozycja centralna miasta, powtóre zakła- 
y naukowe. Rzecz naturalna, iż po swojem o 

siedleniu się tu ta j, zaczęli się organizować Po­
lacy w koła, towarzystwa z potrzeby, aby tu stwo­
rzyć sztuczne życie społeczne w braku natural­
nego. Ale niezgody i waśnie, tak łatwo powsta­
jące w życiu tułaczem, zaczęły prędko fermen­
tować i psuć pożądaną harmonię. Młodzi Polacy, 
kształcący się w tutejszych wyższych naukowych 
zakładach, #  przedewszystkiem w politechni­
cznej szkole, związali się w towarzystwo nau­
kowe polskie w celu wzajemnego kształcenia 
się, najbardziej w rzeczach narodowych. Ale i 
tu się były zakradły emigracyjne kwasy i silnie 
nadwerężyły tę młodzieńczą instytucję, ‘Zamiast 
kilkudziesięciu, składających pierwotne towarzy­
stwo, składało je  tylko kilkunastu. Młodzież a- 
kademicka, najbardziej wolna od przesądów, naj­
więcej danych m ająca dla podtrzymania ogólnej 
zgody, i ta się kwasić zaczęła na wzór czter­
dziestoletnich dewotek. Ale teraz na przeszłość 
zarzućmy zasłonę ; chcę wam pokazać obraz dzi­
siejszego stanu towarzystwa naukowego młodzie­
ży polskiej. Wszystkie waśnie, spory, niesnaski, 
w których zwykle w gruncie chodziło o zero, a 
pozornie o wiele rzeczy, ulotniły się w sposób 
niesłychanie szybki, albo raczej rozwiały się w 
nicość przy bratnim uścisku dłoni, przy szcze- 
rem zaświadczeniu ogólnej zgody na jednem  z 
posiedzeń towarzystwa, na którem przytomną 
była cała ucząca się młodzież polska. Zaśmiano 
się ze wzajemnego niedowierzania, przyobiecano 
sobie wziąć się na prawdę do wzajemnego kształ­
cenia się, do zrobienia towarzystwa użytecznem 
narzędziem a nie tytułowem zerem. Przejrzano na­
tychmiast ustawę towarzystwa, powyrzucano p re­
tensjonalne paragrafy; chciano nawet zmienić 
pretensjonalną nazwę „Towarzystwo naukowe44 na 
bardziej skromną i odpowiednią, „Towarzystwo 
uczącej się młodzieży14, ale ponieważ nazwisko 
to było już dość utarte i rozpowszechnione, po­
nieważ miało za sobą historyczną podstawę ca­
łorocznego istnienia, pozostawiono więc je  na­
dal. Zadanie wzajemnego kształcenia się, wy­
pełnią się za pomocą odczytów traktujących naj­
częściej o rzeczach narodowych, a mających 
miejsce na zwykłych posiedzeniach towarzystwa, 
prócz tego dają się lekcje języków  franeazkie- 
go i niemieckiego w godzinach oznaczonych. 
Materjalów naukowych dla odczytów, treści naro­
dowej, dostarcza niewielka biblioteczka polska, na­
leżąca do towarzystwa, a złożona z kilkuset to­
mów. Wprawdzie posiada ona kamienie węgiel­
ne naszej bistorjografji, Lelewela i Moracze 
wskiego, ale za to brakuje je j wiele a wiele 
nieoszacowanycb pamiętników historycznych, a 
przedewszystkiem klasyków polskich, choćby w 
niezupełnym zbiorze Turowskiego; dla ludzi ska-

___________________
zanycb na życie pośród obcych, zmuszonych zu­
żywać swój język ojczysty zarówno'’/.!.cukniąht 
kraju wywiezioną, taki zbiójr klasyków oyłby nie- 
wyczerpanem źródłem dla odżywienia ojczystej 
mowy, martwiejącej na obczyźnie.' Fundusze to­
warzystwa są aż nadto: szczupłe, iyblioteka zło­
żona po miększej części - z ofiar. Jednak naj­
większą z ofiar, według mego widzenia rzeczy, 
byłoby to ̂  wydanie klasyków polskich T u­
rowskiego. Towarzystwo utrzymuje czytelnię, 
gdzie oprócz dzienników polskich, są czeskie i 
niemieckie.

Z W o ły n ia  d. 7 grudnia.
Kijowski jenerał-gubenudć. „ jd a ł  okólnik 

do cywilnych gubernatorów Wołyńskiego, Po­
dolskiego i Kijowskiego, pod jego zwierzchni­
ctwem zostających, aby odtąd nie prześladowa­
no Polek za nbiory żałobne. Rozporządzenie to 
nastąpić miało z powodu, że niedawno w Żyto­
mierzu policja .aresztowała jakąś Polkę !w czar- 
nem ubraniu’, z kołnierzykiem 'i rękawicami bia- 
łemi z czarnem wyszyciem. Jenerał-gubernator 
rozkazał j ą  natychmiast uwolnić i zalecić, aby 
za strój czarny, choćby był % białemi lub kolo- 
rowemi odmianami nie prześladować nikogo, z 
tem jednak zastrzeżeniem, że chociaż dozwala 
się Polkom nosić strój czarny, gdyby jednak 
zdarzyło się, że kilka lub więcej osób zupełnie 
jeduakowym kształtem są ubrane, coby znamio­
nowało jak iś kostium odrębny, o takich donosić 
mu natychmiast.

Może zechcecie rozumieć, ze to jest nieja- 
kiniś postępem w Wj obrażeniach satrapów mo­
skiewskich, lub zwolnienia systemu -prześlado­
wania i ucisku ? Nie — wcale. System ten trwa 
bezustannie i pod rozmaitemi pozorami; tembar- 
dziej przy reformach wewnętrznych i niezwy­
czajnym z tego powodu chaosie, we wszystkich 
gałęziach administracji tera dotkliwiej uczuć się 
daje. Nawet pomiędzy ludem wiejskim nieukon- 
tentowanie przeciw rządowi się szerzy, mimo 
troski rządowej o niego, aby go spiesznie prze­
robić na naród moskiewski, wykreśliwszy Pola­
ków z ich reprezentacją z liczby obywateli ziem 
niegdyś po lsk ich" 'W ieśn iak  nasz ile prosty i 
nieo'wiecony, tyle ma zdrowego instynktu, który 
mu dostrzedz daje wszelkie matactwa _ rządowe, 
a choć dziś skwapliwy do korzystania chwilowo 
a tfego, co mu rząd z pokrzywdzenie*?-wła­
ścicieli dóbr, mimoto jednak pojmuje rzeczy w 
gruncie ja k  są, i przeczuwa, żę to wszystko.,nie 
obiecuje trwałości.

Prowincje dawnej Polski pod panowaniem 
moskiewskiem zostające, mimo tak długiego 
czasu i tak systematycznego zaeierauia śladów 
polskiej przeszłości, zachowały jednak dawną 
swą fizjonomię, nawet w dzisiejszem pokoleniu 
ludu wiejskiego, który ziem tych nie nazywa 
inaczej ja k  „Zabrany kraj." • Niedawno pytano 
jednego młodego żołnierza, z jak iej guberni jest 
rodem? Na to od pow iedział, że : „z Zabranego 
kraju14 (był on rodem ze Smoleńska) a chociaż 
od dwóch już wieków Smoleńsk nie należy do 
Polski, to mieszkańcy jego nigdy się za Moska 
lów .nie mają. ;t (; '• i “ i r

Powołano spiesznie urlopowanych żołnierzy, 
lecz nie do tych pułków, w których zostawaii, 
a do tycb, które konsystują w miejscach gdzie 
ich zastał rozkaz powrotu. Niektórzy bowiem 
urlopowani ' będąc rodem z dalszych gubernij, 
nie doszli jeszcze do rodzinnej strony, zawróce­
ni do służby śród drogi. Mówią, że zrobiono jnż 
rozporządzenie ściągania wojsk ku granicy gali 
cyjskiej, nawet kaw alerja i arty ierja ma być 
blisko granicy rozstawioną. Tak widać dolega 
Moskwie nadana konstytucja w Austrji, że się 
jej obawiają jak  zmory. Dzienniki moskiewskie 
z wielką naganą odzywają się o A ustrji, która 
przez ten krok dala Moskwie poznać, że b a r­
dziej z Zachodem niż z nią trzyma. Dziennika­
rze moskiewscy żartując sobie ciągle ze zmien­
nej austrjakiej polityki, -przepow iadają upadek 
Austrji z powodu je j odstąpienia od stałych za­
sad, jakiem i s ię  dotąd rządziła, przypominając 
przytem z samochwalstwem pomoc, której gdyby 
Moskwa nie była je j  dała, toby już dziś n ieb y ­
ło austrjacluego państwa na kartach Europy.

Rozchodzi się tu legenda z ezasn ostatniego 
pobytn cara w Moskwie, gdzie w jednym z mo- 
nasterów jest jakiś pobożuy starzec mnich, któ­
rego powszechnie za świętego poczytują. Car 
słysząc o jego świątobliwości, kazał go do sie­
bie przywołać, aby go spytać o przyszłość swo­
ją  i państwa swego. Przywołany nie chciał z 
carem mówić przy świadkach, i zaprosił go do 
swej celi. Po upływie dwóch czy więcej godzin 
wyszedł car ze zmienioną twarzą, lecz udając 
przed obecnymi przepowiednią świętobliwego 
mnicha opowiadał im to, co słyszał od mnicha: 
Że mimo nieprzyjaciół, jakimi jes t otoezony, za 
jego panowania całość państwa zachowaną zo­
stanie, że zasmucony stratą pierworodnego syna 
wkrótce i drugiego utraci, że następcą po nim 
zostanie trzeci syn jego Sergijnsz, pod którego 
panowaniem ostateczne rozpadnienie moskiew­
skiego państwa n as tąp i; lecz on temu nie wie­
rzy, co mu ciemny mnich prawił, dodał nadto, 
że mu powiedział jeszcze więcej najniepodobniej- 
szych do prawdy bredni, których on i powtó­
rzyć nie chce.

K r o n i k a .

— 1 Statystyka lw ow skiego uniwersytetu-
wydziale prawa i administracji na wszystkich c z t e r e c h  

latach jest ogółem 339 :słuchaczów zwyczajnych, 11 1 
nadzwyczajnych ; między tymi 353 jest zaledwie P* 
część Kusinów. Na wydziale filozoficznym jest zwyc^aj 
nych głnchaczów od 1—4 roku : 53, 32, 20, 28, czy’1 ° '  
gółem 133, a wraz z nadzwyczajnymi słuchaczamb * 0 
rych jest na pierwszych dwóch latach IG i z farm#0611'  
tami w liczbie 17, razem wszystkich IGO. W tej liczbie 
je t t  ledwie trzecia część Rusinów. Na teologii łació*



ęj^ZETA NARODOWA z dnia 27. grudnia 1865.

skiejtrt) (23 zwj unajuych, 38 nadzwyczajnych), iu  rusiTiej 
188 (157 zwyczajnych. 31 nadzwyczajnych). Wysoka sto­
sunkowo liczba słuchaczów teologii ruskiej tłómaczy 
»ię tem, że pierwsze trzy lata są wsprlne dla dyecezji 
lwowskiej i przemyskiej. Dyecezja przemyska ob. łac­
ina własne seminarjum teologiczne w Przemyślu.

— (F.C.) Z l  z o rtk c w sk leg o  d. 22. grudnia. Już 
ud kilku tygodni rzawiadamiały dzienniki, że dzień 
21. grudnia postanowiony jest urzędownie jako dzień 
wyborów posła w Zaleszczykach, i w skutek tego po­
rozumiawszy się wyborcy zjechali się 20. grudnia o 
rannej godzinie do Zaleszczyk, dla odbycia przedwy­
borczego zgromadzenia. W yborcy nieodehrawszy kart 
legitymacyjnych w domu, byli tego przekonania, że im 
te karty w urzędzie doręczone zostaną.

Nie małe też było ich zdziwienie, kiedy im p. na 
czelnik obwodu zaieszczyckiego oświadczył, te  dopie 
ro dnia 19. grudnia karty legitymacyjne, oznaczające 
dzień wyoorów na 28. grudnia po powiatach rozesłane 
zostały. Niezadowoleni z tej nowiny, nie pozwalającej 
ąiąjednemu przepędzić świąt w gronie rodzinnem, ze 
orali się wyborcy w celu porozumienia się nad wybo 
rem posła. Postawiono dwóch kandydatów — p. Raj 
skiego i p. Geringiera — polecano jednego i drugiego 
w końcu pO wysłuchaniu wiary politycznej obecnego 
kandydata, rozeszło się zgromadzenie, nie przyszedłszy 
do żadnego rezultatu, gdyż nie przystąpiono nawet do 
głosowania próbnego nad postawionymi kandydatami. 
Trudno przewidzieć 'kto też dnia 28. grudnia wyjdzie 
w Zaleszczykach z urny wyborczej ? Wybory mają sio 
odbyć oez poprzedniego J u ż  zgromadzenia przedwy­

borczego.
r — W  Z aM era lu  w Rzeszowskiem umarł 25. grudn. 
' ' J a n  Jędrzejowicz, właściciel dóbr Zaczernia i Załęta, po 

wssechnie poważany obywatel. Pogrzeb odbędzie się 
18. g ru d n ia -  " j   s

— O&ertyn a .  ±0. grudnia. Ze w sz y  s ik i  cli stron 
krajn naszego czytam w dzienniku waszym doniesienia, 
tylko z Obertyna nikt ani piśnie. Żeby nie sądzono mo­
że, iż ta niegdś historycznie znana miejscowość pod­
padła losowi Pom pei, biorę za pióro, by wam ztąd coś 
donieść a że pomyślnego nie ma c o , więc pisać bę­
dę o naszej biedzie.

Sąsiedni Choeiipierz dotknięty podwójnem nieszozę 
ściem, bo najprzód zarazą bydła, a potem nieurodza 
jem tegorocznym; zaiste Obertynowi nie ma eo zazdro­
ścić, bo tn przez dwa ła ta , 1862 i 1863 grady większą 
cześć plonów zniszezyły, w 1864 słoty nieustanne i wy­
lew wody, a w 1865 r. niepraktykowana posucha, ^zni­
szczyły wszelkie widoki urodzajów, i przyprowa zi y 
lud tutejszy do ostatniej nędzy.

Bez najmniejszej przesady bieda tu zatrważają • 
Chleba własnego już dziś tu nie ma prawie za en g 
spocUrz a zarobku także nie ma. Roboty przy ’ 
które-ctroć licho ale przecież ^ S c i c S  większej
to i robić mogli, nstały dla mrozów; w ^  W egior za 
posiadłości tutejszej Pose,a Ŝ wfCa folwarku o pół- 
zbożem dla swej czeladzi,, a dzierz bsianej;- moie
tora tysiąca morgach ziemi należycie 
dzisiaj swe gumno u stąp ić  na plac °  m
a .

u ^ r ^ v 9Drzedane po kilka złrL pomiarki w poln na, bydło wy p a tych nje ataj e ,

r ^ h a S y  T  ogrody. Lecz tó są szczęśliwcy, którzy 
V  jeszcze coś do sprzedania. A cóż robią c i , któ-

nie sa w tem położeniu? -  chorują i umierają z 
rfodu jak  niedawno nawet urzędownie skonstatowano 
na 3 w jednej chacie jednocześnie zmarłych ludziach. 
Jcżli dziś już takie zdarzają się w ypadki, czegóż mo­
żna sie jeszcze spodziewać później?

■ P rzy to czę  jeszcze jeden fak t, jako rażący dowód,
jak  mało może Wys. rząd polegać ua raportach urzę­
d ow ych . Tej jesieni zjechał do Obertyna jakiś p. in- 

.spektorz Kołomyi, by nie wiem z czyjego polecenia we- 
ryfikywać urodzaje tegoroczne i znalazł, zgadnijcie eo? 
„średni urodzaj". Nie wiem czy i raport taki zdał, ale 

wiem, że zapytany, w ten sposób odpowiedział. Nie 
życzyłbym panu inspektorow i, żeby jego dochód ró­
wnał się dochodowi tegorocznemu tutejszych mniejszych 
czy większych gospodarzy, bo stałby się wkrótce kan­
dydatem do królestwa niebieskiego. Ale cóż to p. in­
spektora obchodzi, że tn Indzie kawałka chleba nie ma­

ją  i dziś z głodu umierają mimo jego Befundt
Zresztą, cóż i on winien, że tego dać nie mógł co 

sam nie ma, i że musiał opiniować o rzeczy, o której 
wyobrażenia nie ma.

— Z Kołomyi- Przy kopaniu stndni około kolei 
żelaznej, przysypała ziemia d. 23. hm. sześcioro lo d z i, 
z których czterech zdołało się wyratować, wydobywszy 
się z pod zjemi, dwóch zaś do wieczora nie odkopano.

- C X )  W toczącej się obecnie sprawie reorga­
n izac ji szkól, nie Jod rzeczy będzie powiedzieć kilka

,*rtykuln umieszczonego w Haśle nr. 106.słówo,-.. -  ->* artyKnln umieszczonego wnoaie u».
Autor tego artykułu radzi, aby dzieci szkół ludowych 
odbywały swe nauki tylko przed południem, a więc od 
8^*12 godzinyy a p0 południu aby były wolne od szko­
ły ; na dowód a w e g o  twierdzenia stawia 1) przysłowie: 
plenufl veJ \6r.n?n. stu(*et Hbenter; 2) że zwierzęta najadł­
szy się l°oią eze ’ 0  tempora o mores ! to nasze szkoły 
już tak ze9Zł^! . * J e bydląt reorganizować
trzeba? A i*  „ n*leżałhy się w nagrodę reorgani-
zatorowi? JeŻe ‘ te*° *rtykułu jest nienau-

ub0lCW ? Y lk° nad zrozumiałością
i ego ieżel' PisZe °  rzeczach’ których nie rozumie. Je- 
^ b 'z if a u to r e m  tego artykułu ,est nauczyciel, to za- 

^  1 V  zrobiłby przysługę i ogółowi i rządo- 
wi, S wl zjawiwszy swoje im ię, zwrócił ich uwagę, 
* %  wy>by J .  v; czyich to rękach spoczywa prowadze- 
" 5“ dzieę|z,el1’ u Dla oszczędności miejsca nie mo- 

z b n  foLerzać Z kontrdowodarni, jednak na sa-
t> "  także poprzestać -

. ° to snwltbyiń - to r a  tego artykułu żołądkowego, 
Vie byt i i m  sk a tem  jest dziecko dla rodziców?

d“ei'n » kiedy o skutkao, , jakie wymkną z wy­
t a ń c z o n e g o  dla kraju i dla tych samycb istot,

r z y s ^  b4 s z l ° sci 9tan0Wlć m-j9 5al9 WarStW‘
s z k o ^ ^ f l i t f d z i e c i  od 8 -1 2  godz. siedziały w

m iotó; jakżeby PodzieM<i tyte rÓżn°™dnych prZed‘mem ** ^echże tu człowiek zdrowym obdarzony rozu- 
d r o b i ^ > i 6nier p o w i e ,  czy podobieństwo, aby ten 
który * >hdzkości w k tó rym _krew  najsilniej igra, 
najpieku: ^ tu ry  nigdy długo, naffe g y y przy 

‘ S  L u ^ Ł d f f l i o c i e ,  nie, zabaw, lecz eo

nie dzH^iei'
g? się 
mej

chwila zmiany p ragm -T 55 teQ drobiazg ma-cztbrj^ g a ­
dziny bez wytchnienia, siedzieć, i to w ławkach pra- 
wdziwią kazienuycli i słuchae (z."małym wyjątk^ijj) 
.jzpraw oschłych których skuteczności odpowiedniej 
ani za swego życia, ani po śmierci nie dozna. Kto wie, 
co jest wychowanie dzieci i na jakich spoczywa zasadach,^ 
ten przyzna że fizyczne wychowanie poprzedza wszystko, 
bo w zdrowem ciele lubi i zdrowa zamieszkać dusza. 
Dziecie przyszedłszy do szkoły, a przymuszone siedzieć 
jednym ciągiem 4 godziny i to siedzteć spokojnie, od­
dane pracy umysłowej, a zaniedbano zupełnie fizycznie, 
zwichnie się i umysłowo i fizycznie.

Przez 4 godziny nieprzerwanej nauki szkolnej na­
kładzie się/lziociom n ar^ .d u żo  w głowę, a antor za­
pewne wie. "jak dotkliwe jest przesycenie żołądka, a 
cóż dopiero przesycenie głowy, a do tego dziecięcej, 
przez takie obciążanie głowy, zamiast pomnożenia i 
rozw ijan ia  władz umysłowych i ich pokrzepienia, dusi- 
my je i zacieramy w samem poczęciu; i taa przeładowa­
niem wykrzywiamy mózgi i uczymy koszlawo myśleć, 
jak nstawicznem jeżdżeniem na koniu wzwyczajamy się 
koszlawo chodzić.

_  (L. S-) rL  ziem i ży d a c io  w skiej i(jO ■dkolach A, na; 
uczućidach ludowych.) Zostawiając wszecńatronne zgłębie­
nie i objawienie sprawy szkolnej zdolniejszym i fachu 

chcemy tutaj poruszyć stosunki tylko szkół ludo-
vch a właściwie wykazać ołowiane ciężary do stóp 

tej instytucji przywiązane J^m ujące jej.rozwój i niedo- 
zwalające postępu. „

Chcem y o dotacji nauczycieli szk ó ł ludowy d i  i o 
ich zaw isłości od duchownych władz k ró tk o  pom ów ić. 
Nauczyciele takzwanych szkół parafialnych, są, jak  wia­
domo tak niedostatecznie d o tow an i, że b iednem u peda-

oo-owi wiejskiemu wszystko inne a osobliwie przede- 
^szystkiem chleb prędzej w myśli, jak  oświecenie dzia­
tek szkolnych. Już sarni założyciele szkół w najczęst­
szych razach uzuają, że nauczyciel z wyznaczonej mu 
dotacji nie jest w stanie się utrzymać, przywiązują za­
tem do nauczycielstwa także obowiązek diakostwa, da- 
jac biedakowi w dalszej perespektywie dla przygłusze­
nia głodu i widok uśmiechających się knyszów i innych 
danin cerkiewnych. > '

Czyli jednakże diak, osooiiwie w większej parani 
może z pożytkiem dla młodzieży poświęcić się oraz na- 
URe szkolnej, zostawiamy rozstzygnienie świadomym 
rzeczy, i przytaczany tu tylko czas jesienny, w którym 
się świeży kurs szkolny rozpoczyna, a w którym zara­
zem według zwyczaju nasz lid  nabożny te takzwane 
kumasznie lub obiednie wyprawia, wtedy jeden gospo­
darz drugiemu nie da Bię ubiedz, i tak w jesieni dzień 
po dniu odbywają się ofiarne obiady, przy których p. 
rejent jednę z głównych ról pdgrywa. Pominąwszy, że 
takie biesiady zwykło pijatyką się kończą, że więc pan | 
nauczyciel rejent do novma'nego stann zdrowych zmy­
słów nie tak łatwo może powrócić, - wkrada się między 
dziatwę szkolną z tegu~powodn niemoralność, gdyż pan 
nauczyciel nip mogąc uczyć dzieci, dla odśpiewania \ 
„mnohaja lita i wicznaja pamiat“, prowadzi je se sobą 
na obiednię, zaprawiając młodzież zawczasu już do kie 
liszka. w  ^  .  ■

Nadzorcą szkoły miejscowej jest atoli ksiądz, tu 
nie wchodźmy czyli tenże ma potrzebną wolę do zapo­
bieżenia złemu, lecz pytamy się, czy obarczonemu go­
spodarstwem i familią pozostaje dosyć czasu do czu­
wania nad oświatą dziatek? i czy niepotrzebniejszy re ­
jent -proboszczowi gospodarzowi, aby mn robotników 
do żniw i do młócenia wyszukał, niż żeby uad abeca-.. J 
dłem ślęczał. j

Uwagi powyższe nie są fikcją, ale stwierdzają się 
ciągłą praktyką. Przyjęcie bowiem nauczyciela parafial­
nego zwykle zależy od miejscowego parocha/skoligaco 
nego z księdzem nadzyrstelem dystrykcyjnym, ternbar- 
dziej, gdy obsadzenie szkół dzieje się zwykle prowi­
zorycznie, bez nzdolnienia i egzaminu przyjmują na po­
sadę nauczyciela, człowieka, który zaledwo drugą n o r ­
malna klasę przed laty ukończył, ażeby tylko rytuały 
cerkiewne odśpiewać potrafił, zdolność zaś jego osądza 
się podłng skrzętności jego w przysparzaniu parafian 
do robót gospodarskich dla parocha. Komuż na wsi 
mieszkającemu nieznajomy taki st^utępk diajc* do 
księdza ?

Przedewszystkiem więc uważamy za potrzebne ob­
myślenie środków do polepszenia dotacyj dla nauczy­
cieli lndowyeh w tej mierze, ażeby ciź bez troski o 
chleb powszedni, i niezawiśli od zachcianek parochów 
swemu obowiązkowi z całą gorliwością i poświęceniem 
wszystkiego czasu oddać się mogli. Ze nwolnienie za­
kładów szkolnych od zawisłości od władz duchownych, 
jest także jednym z głównych filarów do podniesienia o- 
światy, niepodlega żadnej wątpliwości, i w tym wzglę- 
ozie odwołujemy się na głosy w całym cywilizowanym 
świecie ciągle się odnawiające.

— O b y w ate ls tw u  w le jsk ie m a  i szanownemu du­
chowieństwu mamy sobie za obowiązek polecić jak naj­
goręcej wychodzące we Lwowie nakładem Winiarza 
pismo ludowe Dzwonek. Pisemko to utorowało już so­
bie drogę pod wiejskie strzechy naszego ludu , a najle­
pszym dowodem, jak dobrze umiało odpowiedzieć swe­
mu celowi, jest s i e d m i o l e t  n i e jego istnienie. Jest 
wszakże wiele jeszcze wsi i miasteczek, y  których to 
arcvnożvteczne pisemko jest dotąd jeszcze nieznauem ;
Z tL o  powodu nie ma tam czytelników. Godziłoby się
ze wszechmiar, aby obywatelstwo i duchowieństwo, już 
z natury swego stanowiska, powołane do pośrednicznia 
w sprawach oświaty ludowej, postarały się o Ue mo- 
te o M  najszersze rozpowszechnienie 
prenumerując dla siebie rozmaite pisma cz*3<> w ^P r«- 
numerowano też dla izby czeladnej .Dzwonek pismo to 
znalazłoby tym sposobem łatwiejszy przys tp  
wieśniaczych. Dzwonek jest bajecznie tanim, ca oroczna 
prenumerata bpwiem wraz z przesyłką pocztową wy*1̂  
si tylko 2 zł. Mamy tysiące uiepotrzehnycb a daleko 
znaczniejszych wydatków — niejakie więc z nicl1 bez n~ 
szcerbkn przyjemności, możnaby odłożyć na tę maluczką 
ofiarę na rzecz oświaty ludowej. Pieniądze prenumera" 
cyjne na Dzwonek przyjmuje drukarnia E- Winiarza lub 
załączać je można do przedpłaty na Gazetę Naród.

Zarazem przemawiamy za rozszerzeniem Gwiazdki 
Cieszyńskiej, szczególnie po małych miasteczkach. Pismo 
to istmejące już od lat 18 umieszcza powieści , za-
f e t*  /  i  *kie  ’ wiadomości polityczne , kosztuje 
(cztery arkusze na miesiąc) tylko 4 zł. rocznie.

“  i w , DJ UKi^ ° n c e r t .Tovvarz jrs tw «  m uzyczne­
go, o y y nia 26. grudnia. Oratorja koncertowe znaj­
dują coraz więcej upowszechnienia. Świadczą one tylko 
.0 potrzebie .lustracji muzykalnej. %  poezji, i_y pytrze-

bre-objaśnienia E kstern  poetycznym .znaczenia muzy  ̂
czncj kompozycji, krótko mówiąc : świadczą dzisiejsze 
oiatorją o jwspólnem pochodzenia i odwiecznym -związ- I 
ku poezji ż muzyką. Widma Mickiewicza ilustrowane ' 
przez Moniuszkę, dowiodły tego najlepiej, że do wy­
kładu poezji i mnzyki, ,sa oratorja koncertowe naispo.. .. fc*w i , z Lftł r . i r r i  r i  n
sobmejszą artystyczną iormą

Na wtorkowym koncercie słyszeliśmy po raz drugi 
Egmonta, oratorjuui wykonane przez Towarzystwo mu 
zyczne. Zresztą jest tragedja Góthego „Egmont“, w 
której niepojętym dla nas trafem Góthc podjął polity­
czną tragiczność życia, najlepiej podobno dla nas zro­
zumiałą. Eethoven podziwiając ten utwór, napisał doń 
)e piękną i wspaniałą kompozycję, a Grillparcer ilu­
strował kompozycję Betliovena, opowiadając treść dra- 
matn w krótkim poemacie. Aureli Urbański przełożył 
poemat” Grillparcera.' Fo krótkim “ 'wstlfiifc^w którym 
Grp. naprowadza na órli geniusz Góthego i Bethoveua, 
przenosi nas poeta do Brukseli, w czasy walki o nie­
podległość Nfedęrlandów z Filipeip II. hiszpańskim, i „ 
i^irawnem nai^ędzien; je ^ t jtyi'an|, w czasy księcia Al­
by 4 Egniont j i  t iczóyp boiytcrem ludu i narodu, 
kruszącego kajdany, i ginie ua rusztowaniu pod topo­
rem A lby.'Jl)w ie gręąnlfi ży wcem zytragedjś [wzięte, u- 
zupełniają krótką powieść, którą uwerturą i dziewięciu 
uumbraiui swojej kunipozyl-ji Bethóven uwiecznił.

yyertu ra przedstawią treść "Całej kompozycji. lJier 
wsza i druga jej cześć' (Sostenuto i Allegro, E-mol) 
wzniosłą harmonią i poważnem, później żywem tempem, 
przygotowuje umysł słuchacza na wielki dramat, które­
go bohaterem mąż, pełen zapała i odw agi" Smutna to­
nacja F-mol zmienia się w trzeciej części ( Allegro-trio) 
wE-dur, która w żywych pasażach i werjdn przedstawia 
akt spełnienia wyroku, a w końcu przygotowuje dójaktu I. 
Piosnka Klary (Nr. 1.) zaczyna odgłosem bębna. W rze­
wnym tonie tej pieśni (E-mol) wygłasza Klara w pię­
knej melodji swe uczucia dla lubego. Na odgłos bę­
bnów serce jej .ośnie, radaby lecić wraz z lubym do 
boju, lecz wątłe ciało kobiety nie dozwala, a jednak 
dla miłości gotowa swe życie oddaó. Nr. 2.- (Andante 
A-dur) jest wstępem do aktu II. Melodje pojedynczych 
instrumentów krzyżują się w cudownej harmonii tak, iż 
zdaje się, jakbyś słyszał kroki dwóch najszczerszych 
przyjaciół, Wilhelma i Egmonta. Poważne tempo wyo­
braża rozwagę Wilhelma, który ostrzega swego przyja­
ciela przed podstępami zdradzieckiego Alby. Żywe 
tempo ostatniej części bardzo dramatycznie przedstawia 
gwar rzeszy. Nr. 3. (Larghetto s-dnr) pełną swą na­
miętną i poważną harmonia, przysposabia serce słucha­
cza trafnie do aktu III., w którym odbywa się czułą 
scena między Klarą a jej matką. Klara pie słucha ż a - ' 
lów swej matki, co sie maluje w piosnce jej nr. 4. (An­
dante cón moto A-dur), w której melodji ogromna prze­
bija się namiętność. Do IV. aktu przygotowuje nr. 5 
(Allegro C-dur). Burzliwe tremolo z bębnami, przedsta 
wia tu walkę rzeszy z tyranią, a przejmująca harmonia 
walkę w duszy Egmonta, bo on kocha swój kraj )-  i 
kocha anioła kobietę ! W tym ustępie zajęło ucho słu­
chacza bardzo piękne solo na oboi. Przechód w tym 
numerze (Marzia vivace) maluje najwidoczniej pochód 
zdradzieckiego Alby. Zaczęcie piano tego marszu łu­
dzi czarująco, jakby wojsko z daleka przybywało i (we
f r t C°raf. bard?iei Pizybliźało. Koniec (C-mol) 
jest przygotowaniem do pierwszej sceny tego aktu. Nr 
6. wprowadza słuchacza do aktu V. Nader charaktery­
stycznie jest w pierwszych trzech taktach fPoeo 'soste­
nuto Es-dur) wystawione przerażenie ludu, na widok 
pojmanego Egm onta! W Larghetto bardzo trafnie jest 
wyobrażona rozpacz Klary, gdzie dziwnej melodji na 
instrumentach dętych towarzyszy głuche tremolo na 
Violonczeli i Altówce. Andante agitato porywa za ser­
ce, gdyż w niem uwydatnia się ostatnie wysilenie Kla­
ry, porywającej bezskutecznie za o ręż , aby rzeszę po­
prowadzić przeciwko wrogom Egmonta. Klara umiera ! 
Tn w numerze siódmym kompozytor rzewnem i powa- 
żuem Larghetto (D-mol) przedstawia połączenie jej duszy 
z Egmontem, z którym na wieki złączyć się pragnęła 
za życia.

Nr. 8. melodram. Jest to scena dcklamacyjna, pod­
niesiona bardzo pięknie i wzniośle harmonijnemi przy­
grywkami na samych rzniętych instrumentach (Poco so- 
stenuto-Ęsdur). W dalszych częściach (Poco vivace , 
andante eon moto i Allegro) wyobrażony jest sen 
wieczysty Egmonta! Piękny ustęp trąb w Allegro bar­
dzo wzniośle przedstawia tryumf wolności ducha. Piz- 
zicato na wiolonczeli i werbel stanowią koniec tego 
charakterystycznego numeru. Nr. 9. (Fdur) sam Be- 
thowen nazwał zwyciezką symfonią (Sieges-Symphonie).
W pjej wyraża się tragiczny tryumf najwznioślej. W iel­
ka rezygnacja narodowej ofiary, wiara w słuszność 
sprawy, pewność, — jej zwycięztwa, są eharakterysty- 
cznemi cechami tej wyrazistej i potężnej kompozycji,
i one malują najlepiej stan duszy Egmonta i podnio- 
słość uczuć jego narodu. Ale głucho odzywa się wer­
b e l, który bije wojsko przy rusztowaniu skazanego na 
śmierć. Kontrast tego werbla z harmonią zwycięzkiej 
symfonii podnosi uczucie tragiczne politycznej grozy 
do największej potęgi.

Przy wtorkojwóm wykonaniu Egmonta p. W. Smo- 
chowski swą piękną i dramatyczną deklamacją przy­
czynił się do podniesienia właściwego charakteru tego 
jenialnego utworu. Szczególnie w melodramie umiał głos 
swój bardzo harmonijnie zastosować do przygrywek or­
kiestry. Nie sadzimy się na wykwintne słowa pochwa­
ły dla weterana sceny naszej, gdyż zdolniejsi od nas w 
swoim czasie, ąależyeie ocenili zasługi ulubieńca pu­
bliczności Iwowąkiej. Składamy tu tylko dzięki p. W. 
s -, iż mimo wieku podeszłego nie odmówił dla podnie-' 
sienią koncertu współudziału. Pannie R. Z. również 
składamy dziękii za jej współudział i piekne wykonanie 
śpiewów. Dobre wykonanie orkiestry,' zawdzięczamy' 
głownie niezmordowanej staranności dyrektora p Ka- 
rola Miknlego. Życzyćby tylko wypadało,, aby naśim i- 
łosnicy muzyki, grający na różnych instrum entach, ze­
chcieli -  o jle tego dyrekcja Towarzystwa za potrze 
oue uzna, bez wyjątku brać udział w wykonaniach o r '

to tSarz0v T h ’1. Jak 8i§ t0 ,dZ'eje P° innych w
,, y Vach rauzyoznych’ e dzie do obsadzenia orkie-
W & W L Pa0trZ6bj UpraSZaĆ lub °Placad muzyków, do to­warzystwa nienalezących.

Poświęcając dzisiejsze sprawozdanie ełównia kom- 
P « W  , „ bUr 3d ,„-
mana (Herman i Dorothea), jak  równie i śpiewu wyko-
ii nego przez p. Kuncewicza, dla braku miejsca na inny

' | ma|ac nadzieję usłyszenia raz jeszcze tej pięknej 
ry ; 00 zaś do śpiewu znanego artysty naszej 

sceny, to do dawnych —już nieraz na tem miejscu wy- 
powieuzianycłi pochwal -  nitj dodać uto tn m y .

r T , ' '  te <M-AKI.JDzisi.tj_,,a dochód Adolfa
r.arul)  -----
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Osiaiiiie wiadomości.
Urzędowa Gazeta Wiedeńska donosi, że Naj­

jaśniejszy l ’au, uchwalony w sejmie lwowskim 
na posiedzeniu dnia 23. listopada adres do tro ­
nu raczył do wiadomości przyjąć najłaskawiej 
z s z c z e g ó l n i e j s z e  ni rrp o d o b n  n r«  m.

Urzędowa G a^ta Wiedeńska z d. 24. hm. o 
głasza następujące 1 „cesarskie różporżądzenie 7. 
d. 22. grudnia 1865, uwalniające od sekwestru 
i egzekucji zapomogi" dawane ze środków pań­
stwowych albo krajowych, tudzież wszelkich publi­
cznych funduszów; obowiązujące dla całego pań­
stwa, z w yjątkiem ,W ęgier, K reacji, SJaifonii, 
Siedmiogrodu i Pogranicza wojskowego"”' ”

„Ażeby .zapomogi, w celu ulżenia niedosta­
tkowi potrzebującym użyczane, n ie  b y ł y  odcią­
gane od przeznaczenia ' sw;ego, .rozporządzam, 
odnośnie do mego patentu z dnia 2Q. września 
1865 co następuje:

„I. Pieniędzy i naturaliów, które się w eelu  
ulżenia wybuchłego \y niektórym kraju 'lub cze 
ści kraju niedostatku, ze środków ‘ państwa lub 
kraju, albo innych funduszów pubnezuych,. oso­
bom pojedyńczym albo gminom jako  zapomogi 
albo zwrotne zaliczki przekazuje albo udzie­
la, nie możua okładać sekw estrem , albo egze­
kucją, ani też drogą zastawu luh. cesji odciągać 
od swego przeznaczenia.

II. Rozporządzenie to wchodzi w źycjie od 
dnia ogłoszenia.

'„Wiedeń d. 22. giudnia 1865. Francistetc Jó­
zef m. p. Kaw. Komers m. p. Z  najwyższego po 
lecenia Bernard kaw. Meyer m. p .“ r-;--,
•w Ten sam numer Gaz. Wied. ogłasza też tra ­
ktat niemiecko-austrjackiego stowarzyszenia te­
legraficznego z d. 30. września 1865. Jużeśmy 
o nim wspominali: tu tylko jeszcze podniesiemy 
ustęp z art. 11. opiewający:

* „Depesze prywatne mogą być stylizowane 
w jakimkolwiek z języków, używanych w obrę­
bie państw kontrahujących. Każdemu państwu 
wolno jednak z używanych w jego obrębie j ę ­
zyków oznaczyć te, które do korespondencji te ­
legraficznej mają być dopuszczone.“

Robiono już próby z używanemi w Austrji 
językami, i pokazało się, że wszystkiemi tele­
grafować można, ale że z języków sławiańsKieli, 
najsposobniejszym jest polski. A to z powodu, 
że do miękczeń nie utworzył sobie oso­
bnych liter i znaków, ale oddał je  tylko li­
terami alfabetu łacińskiego, ja k  lip. rz,-sz i t .  p. 
Innych miękczeń, jak  ć, I, i, niekoniecznie trze­
ba oznaczać do zrozumienia; tudzież ą i g mogą 
być snadnie zastąpione przez on i en.

O stosunku Austrji do Włoch z powodu za­
wrzeć się mającej ugody handlowej między obu 
państwami (uad czem rozwodzi się Lamarmora w 
swej depeszy z 25. list.) otrzymuje Memoriał dipl. 
następujące półurzędowe doniesienie: . Nasze 
korespondencje donoszą nam, iż kroki gabinetu 
austrjackiego muiej zmierzały do rozszerzenia 
tej ugody, jak  raczej miały zamiar poduieść u- 
żyteczność takowej. Zapew niają nas dalej, że 
projekt, aby wszystkie z koroną sabaudzką'po­
łączone prowincje półwyspu objąć tą ugodą, nie 
napotka w Wiedniu na żadne systematyczne 
przeszkody. Zresz.tą rząd austrjacki , iż
uczynił co należało, objawiając swe szczere ży­
czenie zawiązania dobrych sąsiedzkich stosuu 
ków z Włochami, teraz więc — dla nadania 
tym zamysłom należnego znaczenia — będzie 
oczekiw ać, aż gabinet florentyński rozpocznie 
układy, których skuteczności nie clicjał dotąd 
uznać “

Korespondent z Paryża do Gaz. Kol. pisze, 
iż błedue koło, w jak ie  popadła polityka fran- 
cuzka z powodu sprawy meksykańskiej, nigdy 
nie wystąpiło tak dobitnie, ja k  w  rozmowie mię­
dzy marszałkiem francuzkiem Randonem a am e­
rykańskim posłem Skofieldem. Podczas gdy fran- 
cuzki minister wojny silił się dowieść, iż" F ran ­
cja nie może pierwej wycofać swych wojsk 
z Meksyku, aż młode to cesarstwo zostanie przez 
swych sąsiadów, t. j. przez Stany Zjednoczone 
uznane za prawnie istniejące, — wysłannik am ery­
kański zaś z swej strony tw ierdz ił, iż d la  gabi­
netu washingtońskiego byłoby czystą niemożli­
wością wypowiedzieć to uznanie, jak  długo j e ­
szcze jeden żołnierz francuzki „jako taki" znaj­
dzie się na  ziemi meksykańskiej.

Trudno przewidzieć, jak  się będzie możua
wydobyć z tego zaczarowanego koła, jeżeli się
me skorzysta ze zwrotu mowy Sboffielda, k tó r y  o 
pobycie wojska francuzkiego w Meksyku mówi
jak  o „jako takiem “, z czego wnosić można, że 
rzeczpospolita prędzej skłoniłaby się mniej nie- 
przyjaźnie patrzyć na utworzyć się m ające „ob­
ce legiony w służbie m eksykańskiej".' iDIatego 
też taki sposób zakończenia sprawy m eksykań­
skiej uważają w Paryżu za jedynie możliwy tak 
dla honoru j krwi F rancji, jak  też dla je j kap i­
tałów, eo dzisiaj n4e ,.iest w a g i; praw do­
podobnie więc ucieknie się F rancja do tego 
środka. I  rzeczyw iście najnowsze doniesienia z
Meksyku przedstawiają cesarza Maksymiliana 
jako więcej przychylnego temu nowemu zw roto­
wi niż to było dotąd, gdyż — jak  wiadomo — 
cesarz Maksymilian na wskazówki francuzkiego 
marszałka, iż już ezas ukończyć okupację,- zwykł 
byp odpowiadać, iż on będzie pierwszym, który 
za wojskami francuzkiemi odpłynie. Sposób za­
patrywania się na tę sprawę cesarza Maksymi- 
liąua, znacznie się w tej mierze miał odmienić 

Jenerał Shoffield nie był dotąd jeszcze w Lon­
dynie. Doniesienia o tem są fałszywe. ()d pięciu 
dni jes t on słaby i nie opuszcza d o rn u jtf  zdaje 
się dało powód do pogłosek o jego  odjeździe.

Król Franciszek neapolitański nakazał z po­
wodu śmierci Leopolda dw um iesięczną''1 żałobę 
dwprską . bo dwór belgijski doniósł m n;o tem 
wypadku śmierci drogą urzędową. ' '
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Telegrafowany Icars wledeiislfi,
z dnia 26. grudnia.

Oblig. długu państ. 5% za 100 gl. m. k. 
Pożyczka nar. l&H 5V4**1.00 gl. m. k. 
Losy z r. 1860'J1 , w  • ■ k  ■
Akcje banu nar. /.a 1000 gl. . . .

,  Towarzy3t. kred. na 200 gl. . 
Londyn 10 fot szterlingdw .
D ukat/cesarsk ie  sztuka . , . . .
Srebro za 100 gl. w. a.........................

W. A.
zł | c.
62 90 
65 95 
8S90 

757100 
155,10 
104:50 

5 [00 
104 50

K u r s  I w o n  d k i ,
z dnia 26. grudnia.

Dukat hoWndeiski 
Dukat cesarski

Daję
w. a.

Moskiewski
i półimperia 
i rubel sreb:m y .

Moskiewski rubel papierowy 
Pruski talar kur. . . . .  
Galie, listy zast. w. i. 
Galie, listy zast. m. k 
Galicyj. oblig. indem. . 
Pożyczka narodowa 
Akcje kolei żel. gal. .

et
N  12

i-® |  
.2

zi.lct.
4 93 

' 4 95 
8 56 
1,60 
1'36 
1 56 

66; 61 
69 81 
67/38 
65 CT 

185 00

Żądają
w. a.
zł. ct.

187

Dra Kartscha
P oradn u s le k a r s k i w cnorohach icc- 
•liryczn ych ,  p o d L g '  n a j o o w s z r r h  b a d a n  1 do-
i w l a j e i e ń  " ń i e d j e y n y ,  j e s t  V  k ażd e j  k s i ę g a r n i  d a  
a a b j e i a  — O rd yn a c ja  dom ow a  p rzy  u i i c y  
T e a l r a t n e j  p o d  I 324 n a p r i e c i w  p o l i c j i  o d  g o d z i n  
2—3 W a p o m n i o n s  a l a b o a c i  d a ją  s ie  t a k ż e  i i a t o « n i e  
a d y k a l a i e  a j l e c i y ó .  131S i  —30

Stajnia na 4 konie
zupełnie nowo uir,.ji£ądzvmu. ,^klepion>t, ze 
wszelkicmi wymogami, a p.źytem wozo­
wnia, komórka murowatin i strych na siona ' 
b i j  natychmiast dUAvynąjąeia. Najwięcej od- 
po.wiedna dla amatorów '  koni ze względu 
sauitarnegu. Ulica Wyższą Ormiańsk nr. 
120-ybok dom u'ś.p Br; Kdrgera, 1345 '3-4

Z początkiem 1866 roku .wychodzić będzie 
■ w Warszawie! «p (.yd ĵpri i

„Zorza™.?
pismo niedzielne, w przerwa cli, illijstro- 

wane, dla ludu miejskiego i wiejskiego i, 
będzie zaw ierać '" ’ '[ ‘i

Prace religijno moralne, powiastki, kró 
*ki» poezje, opisy miast i wiosek naszych 
wruz-z ich mieszkańcami, wainiy.jwt zdarze­
nia krajowe i zagraniczne z geograficzne 
mi objaśnieniami, gry szlachetne, zabaw) 
towarzyskie, zagadki, oraz wiadomości uży­
tkowe (utylitarne) wiążące się głównie z 
rolnictwem, raemiosłami i potrzebami lu- 
dowemi. - i '

Cena pic,iiugieiiieyjtja dla Krakowa (łą- 
cznie ze stemplem) rcicznie 4 złr. 50 cnt. 
półrocznie 2 złr. 25 cnt. kwartalnie 1 złr. 
15 cnt. miesięcznie 40 centów. -N dla Gaj 

rzęsełką 
/jółroeznie 
cnt.

(Cena ta, jako zawisła od kursu papie­
rów polskich, może się powiększać lub po­
mniejszać.) t. - — r

Skład główny w kbięgarni Wydawni 
ctwa dzieł kat. nauk, i róln. W. Wielogło- 
wskiego i W. Jaworskiego w Krakowie. 
Prenumerować można ptzez yfazystkie księ 
ga«tie kxajoty«. ~ “ '-*1------ 1350 2 '-3‘"

lieji (ze stemplem i 
eznie 5 z}r. 64 
kwartalnie 1 złr

em i orzęsełką pocztową) 
c(. półrocznie 2 złr. 82 i 
i'. 45 cnt. —  • • — ■

. .  ro - 
2' cnt.

Nhw.O wynaleziona

W O D A .  d o  U S T
(8TOMATICON) ...

T>• - B f u i r n a ,
dentysty kilku c. k. instytutów w liraąu,

Na podstawie wielokrotnie robionych 
doświadczń pozwalam sobie polecić moja 
nowo wynaleziouą wodę do ust pod nazwa 
„Stomaticon," która szczególnie uskutecznia 
leczenie gąb ko waty eh. łatwo raniących sie 
dziąseł, utwierdza słabo trzymające sie 1 
czyści sztucznie wsadzane zęby, usuwa żły 
odór i posiada szczególną sile lecząca prze­
ciw postępującemu szkorbutowi.

Nie zapuszczając się w żadne krzyczą­
ce zachwalania odsyłam dla gruntownego 
przekonania się do świadectw znakomitych 
tutejszych lekarzy, - którzy wode te jako 
polecenia godny środek w chorobliwym 
stanie dziąseł i innych części ust Uznali,

  w J D'r. Brunn.
l/ena flakonika 83 cnt. w . a.

Dla zadośćuczynienia wielokrotnym wy ma­
ga nioni

p r a w d z i w y

STYRYJSKI so e 'z ziół
d l a  c i e r p i ą c y f.]t p ą  p i e r s i .

Cena « " csfci 88 cn i wi n.

J .  E i l f f e l h o f e r a

Esencja muszkułowa i nerwowa
z  a r o m a ty c z n y c h  [ z ió ł . a l p e j s k i ę l ^
do zew n ętrzn eg o  o ży c ia  cierpienia 
reumatyczne wzroku i stawów, na ból i 2fl_ 
wrót głowy, na szum w uszach, ból krzy-, 
zow i osłabienie członków, mianowicie po 
siluem natężeniu i marszach, na ogólne ciała 
osłabienie, nakłucie w boku, ua hemoroidy, 
a sz c z e g ó ln ie  nn osła b ien ie  org-niłów
podbrztisznych.

t  cna flakonika 1 zlr. w. a
Powyższych przedmiotów dostać m o żn a  

w najlepszym gatunku: wc L w ow ie  a Ji 
Sckabufim przy ulicy Krakowskiej u ap­
tekarzy Z }* . Hukera dawniej To manka i 
Itlikolaschn. 1134 10—12

W Białej u P. Knausa, w  Bnchnl u 
P. Niedzielskiego, w  Brzeżnnach u ii. p ;l. 
denhechta, w  < /■< rniowcach u T. Zacha- 
ryasiewicza i J. J.ojańskiego, w  Jarosła­
w ia  u I. Bajana, w  Kołom yi u F. Zacha- 
ryasiewieza i Szai Hermanna, w  Krakowie  
u K. Hermanna i J. Jnhna, w  Iłzeszowic  
u d. Schaitera. w Stan is ław ow ie  u A. To- 
niauka i spółki, w  Tarnopolu u M. Sehlif- 
„ y/w fnrnow ie u J. Jan „a. w  H ie liczce
d,.oniir-sk!eg0’ w Zaleszc^ykąpJi uJ. Kp- diebskiego i Spółki.

!■■■'■ 1 . I.
w kutejszem mieścią' j W  tioło\\ie grudnia r. b. otworzyliśmy

n o m  s j y t j w s s w p o w  s r  s ą  t o w a h y
pod firma.

Jirstes oster. - schlesisches W ąą-renlagerhaus.

5STTT

PrzyjnJuiemy to w a ry  w sze lk iego  ro d za ju , a) na skłao, bj uo Sprzedaży z wolpej reki 
podstawie ściśle 'oznaczonych cen (limito)J ■'*fir 1 ■■■ TP̂ ,v   - - ’ -na>f c) na zaliczkę,-pi

Nasze 'sta tu ta

i yódług żądania, 
aukcj ę'' (sprzedaż przez Hcytacjęt)

,ryfy żawienają »e uależytości T5kkądó,wvgo i- prow izje

d) na
v:n .

któic beda
pohierAne od tych T, P. panów ,przemysło ,vców! ekonomów; i .hApdlujących, w razie gdyby 
phcięli korzystać i. naszego,domu składowego. Statuta itaćyfy posełamy na żądanie fi 

i J.r  i  grudnia 1865. ' " - ' 1335<Jpawa (Troppau)
franko.

2 - 3

J o l k .  S lei«= > r H i k  c t  S o l i n .
Listy i przesyłki tipiaszainy avlresować:

,A ti' d as »rste  Ó stec ^ ję h isch e  s  c hl eą i s ęji ę V V  a ar ę n.la g e m  ąu h
isi T ro p p a u .'1

minhalft. .

Uady Nadzorczej T o w a rzy stw a  w zajem n ych  ubez­
pieczeń od ognia i od gradu

f i S  w a  * W  I S r ^ P w i e ,
w nnjc §. 8ó statutu zwołuje n/idzwyczajne zg.om adzenie ogólne Członków T owarzystwa

.*■  c a  H MM M O  ,  fv sali posiedzeń dyrekcji
Towarzystw)), .w domu .pod liczbą 124 gmina VII (lAlepara) odbyć się mające. 
Przedmiotem narad tego nad wy czujnego zgromadzenia będzie: udzielenie lipowa 

źnienia Kadzie nadzorczej do złożenia części funduszu rezerwowego w kwocie 25.000 złr. 
w. a.' w papierkćli krćdytowyćh nominalnej wartości, na kapitał porękojemny dla kasy 
oszczędności, przez Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie założyć się ma­
jące j.' • ■ 1336 3—3

Krjkóiy, dnia 12- grudnia 1865.

Proszę uwagę zwrócić,

iź
w popaczeniu z antykwarnią, ,,..wieraj..ca 
■znaczny ii^'bui‘ najlepszych dzidł w j)bl- 
skąnj memłeckim d fraireuzkim jęźyku, jest 
wraz z piokni.e urządzoną' ijOkazałą wysta­
wał irz y  jęclnyrą z najpełniejszych placów 
Lwowa, z powodu' znirany" siosiinków fa-
,0| J -nibnls o--mrlijńych fje - 

zaraz 2 wolnej ręki za mierną 
ceng do sprzedania.

Aliżaa/ch rdzczegółow udziela właścŁ-. 
cmj tejże przy placu Świętego Dircha pod 
1. 43 we Lwowie 1351 3—3

-T-r-
Bardzo

rfR 
Vł

■ rrnf ■- ,jrt ,r f m
w aine dla kapi­

talistów ,

Trzypiątrowa kamie- 
s in ica  we Lwowie,

jest Isklep Tadeusza'TjzięMy, b lachą p o - ' 
krytą, w 'jak  TKijlepszym stan ie , jest pocją . 
bardzo korzy.sjnemi \)>arunkr)mir z wojnęj 
1344 ‘̂ k ) ,  zm ;^ ę\o .^ e ę la n iię . .4 -1 0

|.li«tróąr, Uitziyla, pan ądwo-
k.ii. Alaly, litb też sarni właścicicj tejże.
— t

Syrop Chiny i żelaza,
pp. Grinasult & Cie, aptekarzy w Paryżu,

j.elfafstwu „to. ję,?t płyn przezroczysty 
i prAyjc’mnv, łączy w sobie d\va środki ze 
'wiinfcchtaJ^KycŁ,"'jakie-pbsiAdu sztuka lekar- 

iajpotężn>iej«3e i 'że laza to 'je s t kiw i ea- 
Pffdft i cbinii, tęnifit,>iy -potęgi naj-
wyżązęj. ITeparai-ja ta jest, pierwszą w , 
śtyyii rodzaju, gdzie połączenie tych oby­
dwóch .substancji, jak najpomyślniej doko- 
luitno. Lckru^e taey jak. Jtaye^y Jrou^TI
fetfft, Yelj^ąft, nj-zępjsuj.ą codziennie syrop- 
ten jako /śro.cfęk najdzielniejszy przeciw 
krwi niedostalkbwi, również w przypadkach 
wszelkich, gdzie irlizie' o przywrócenie -sił 
podupadłych iniktiwych, co-widać zaituz ~ila-\ 
cłô ci niezfoykłejj Umfatuczuoi^i, holów iolądkft, a. 
ztifd jniestrawnościj z niewczesnych u kobiet reyu
larndpd, skrofulizmu, i późnego rozwoju orga­
nizmu młodych panienek,ri 1  pi

iSyrop lUhinyrwtiiiieca apetyt , pomaga 
iiaWjieniu, (jiy\via siły ; zaleca się stwcom, 
a szczególnie osobom, co przychodzą do 
zdrowia, jako środek potężny, a nigdy za- 
żyw iącym  ‘'gb szkodzić nie inbgąey. " 10

Preparheja tnżsama, znajduje sie. jeszcze 
i w kształcie Wina bardzo przyjemnego, pod 
nazwa: H*htu- Chiny*, i ketem p, Grimauli; uży­
wa się ono już to w gorączkach zapalnych, 
już fo we febrach tak zwanych zmnicach.

[Dostać można w e L w ow ie w. aptece 
feygm uiita Knkeiw i 4 . B erlinem , w 
łłro d u rh  u Franzosa. 1178 4—16

’ S ła w n e  plasterki

na nagniotki Lentnera
sprzedaje ap iekn Adolfa  

l$ei‘lioerfA tve L<tvu>ie. 
Cena 3 Sztuk ł§ et. w. a. 

tuzina CO

Papier W]insi.

W pracowni L. Piaseckiej,
’ przy ulicy Pańskiej pod 1. 8561/, „ doniU p. 

Kuśchego na dole — udziela się jak dotąd 
i nadal nauka kroju sukni damskich podług 
nftjuowpszej metody: tudzież wykonuje się 

,robota wszelkich ubiorów damskich, znana 
.już "z gustownego i eleganckiego sphsbbu 
mbrania. Także możtfai łzawsze dostać form 
n^,.■ jąi^ejkie ubrauia-idamskie, jako to : pła­
szcze. paietoty, katąnkk tparynarki, .staniki 
i te d. — po cenach od 30 kr. do 1 złr. w. a.

Zamówienia na formy z prowincji w li­
stach frankowanych z dołączeniem należ/- 
tości, zostaną natychmiast pod danym adire- 
esm odesłane. 1290 4—4

N adtw fozaj dobre i tanie ZEGARKI.
ZaiobDj, od tri siu  la t z*»Svircanj

S K Ł A D  Z E G A f t Ó W
W. H U R ^ A  le firin U trz a  w Wie­
dnia, Zwettelhoff. S tefeasp lilz  Nr. o, 
poleca w wielkim wyborze wszelkie 
gatunki dobrze zregulowanyob zega 

rów po cenach następujący o h :

Zegarki gm e^nkle. ,
Od i t r .  11 
Od ztr. 12

13

h ie n ) ,

{ jriind r, arabru* ua 4 rubiny 
Cylindry arebrne na 4 rubiny 
Cyl. ar. na t rub. ra  «f. b rr. z odak. kip 
Cyl. ar. u l  ,  Inp z z t p r. z odak. kip. 
Cyl. ar. na 8 rubinów  . . . .  . . . .
C rl. ar. na  8 rubinów z 1 kopert. . .
Cyl ar. na 8 rubinów i 3 opert. lepaze 
Cyl. ar. na 8 rub . obozowa (Armoe-C
Cyl. ar. na 13 rub .....a :
Cyl. ar. na 15 rub lepszo , ,
Cyl. a. z dwoma koprtai . . . .
Cyl. h. z moonemi k o p r t . ........................
Cyl. ■ zuglelakla z kryszt. szkiełkiem . 
Cyl. s. ohozowa Saronetta  . . . . .  
Cyl. oboz. Saron. lepsze i  moc. kopert 
Remoiiloirs w lapszym gat. . ' J- /  ' — 

dtto dtto s^ynnette ,, ,. 34 
'U 30

ze zt kapslą ą  38

i

Cyl. zł. próby 3. na 8 rub 
Cyl. zt. próby 3. na 8 rub
Cyl. zł- damskie ............................. ~
Cyl. zt. damskie lepsze ■ .1, 3#
Cyl. zl- damskie z emalią I djam sotam i

złota kapslą ua 8 kam. ., 48
Saronetly damskie na 8 rubinów  . . », 40
Saronetty dam skie 1 em alią lepaze . . -  . 48
Kotwiezne ztate  na 13 rubinów  „ 3 8

dtto na 13 kam. ze złotą kapalą lepaze „  43
dtto na 13 „  z 2 kopert................ „ 5 6
dtto z 2 kop. od złr. 00. 70, 80, 00, 100 do 120
dtto d a m a k ie .........  od złr. 45
d tto  damakie z 2 kopert................. ., -38
dtto damakie z 0 kopert, z ąryazt. szkieł. 65

Remonteirs z mocneml kopert, od 120. 150. 180 
Budziki po ztr. 5, z zegarem  po ztr. 7.
Największy nklad zegarów  waltadlo-
1140 w ych  wlaojiego wyrobu 10—12
00 8 dni do naciągania po ztr. 16, 90, 22
' bijąca godziny i pół. godziny ,, » 3S 35

kwadranse „  ., 50. 53, 60
Regulatory.co m iesiąc do nakrge.......  28. 30, 32

Za opakowanie zagarów wahadłowych pobiera 
się 1 złr. 50 centów. ' '  - "  r  i
OtiS' Neprawki wykouująaln uSjstarannlej. ZaiuleJ- 
acowe zlecenia za przesłaniem  gotówki lnb prze­
kazem bądą najrychlej uskuteczniane. Zegary przyj­
mują ale tak ie  w zamian.

iii,
Realność w Łańcucie

T ' ’ ' ' 111na przrefimieściu bpz budynków, Szterme- 
rówką zwana, według no/wego pomiaru o- 
bejmująca 23 morgi i 1105 sążni gruntu cał­
kiem dolnego, jest z wolne-j ręki do sprze­
dania. — Bliższą wiadomość ‘ udzieli Jan 
Maeiulski, obywatel mieszkający w B r z e ­
z a n a  cło ' '  1296 3 —3

. 'łirrsmu no rt*t
Nakładom

J ŻUPANSKIEGO

w
.. j  „ztu.4«ieżv i j « .  do nabyci,,

księgarniach Karola Wilda" 'ił 1 u •
w e  j L .w o r .  i e  i  S a m b p n e

Wincentego P.ola, Rieśń o z ie tn i nasze j 
z iiltłsfrac jam i JU l JU S Z A  KONNI K I

4to 48 stron. 8  w ie lk ich  staSorj,ł(jw .
1339 Cena 27 zh . 20 ćnt.

EAll DES CORDILIERES Woda z 
gór Kor-

dylierów podług recepty eliiósjciej. Środek 
niezawodny, uśmierzający w jednej ch.yili 
najgwałtowniejszy ból zębów: uprzedza pró­
chnienie kości i wstrzymuje daląze próchnie 
nie zębów, które psuć sie już zącjęły. "  
buteleczki 3 i 5 franków.' Dostać '
Paryżu przy uiicy Kiyoli Nr. 3‘ 
w aptece Żyjr. f tu k e ra  dawn 

Cena flaszeczki 1 zlr.
J^^ąpieT O  ępt._ „

Cena 
można w 

we Lwowie 
ej T'omanka 

80 epnt., za1 opa 
1186 9—30

Młyn wodny L.a 2 kamienie, w  
Grzyoov«icach Małych 17. ŷ t-ra”*
Vi m ili od ffoseinea ló lk t^ ik ie g o ,  z 40 m o ra m i 
ziem i z inwentarzem  i pasieką , je s t z wolnej r ę ­
ki na lat 9 do odnajęcia. Porozum ienia dalsze pad 
l. 494 W  u w łaioicieli 9

WiadjpinjJśC^dfą^ leLąrz y.

SYROP- Dra. FORGET "
Irżypą aię y  Jiajpomy- 
śiiuęjśżyńi skutkiem 
przeciw1 k a sz lo ii i  ii-

 _______ p o rc z y  w.yiii k a ta
ro u r, kuklątnujo-wi, jj.ervv<.\v.-j ją-ytneji 
naczy ń  p l a c o w y c h  i w sze lk im  c ie rp ie ­
niom  p iersiow ym . Lekarze paryzcy za­
wsze z pomyślnym skutkiem go przepisują. 
Łyżeczka od kawy jefet duatateczną; Dostać 
moźrna w Raryżn u Dr. Chable, rue Viviea- 
nę. 36; w Krakowie u Brunona Miczyńskie- 
go, w Warszawie w składzie materjałów ap­
tecznych Galla, we Lwowie u Z . Ru k e r  a.

Cena flaszki 1 złr. 80. cnt., z opakowa- 
mgm ^. złr, w. a. • 1185 7—0

b w i m c z c n f e ,- i

Na podstaw ię !R o zp o rządzenia m in lś te /ja j^ g o  
„z diiia.28. października r. b.

i i t s i i  J M . .
w ' & ^ -

'r: po­
stanow iła  poliierać od w szystk ich  obrotówr 
p ien iężnych , 178 Regulam inu d o z w o lo ­
nych , zaczavvi»zy od l. s tyczn ia  1866  | i « f  

t i k l  . M t a  E * o < i 5 % n  s e c
Co się fila w iadom osęi, strou .jn tęresor  

w a n y ch  niniejszem  pbyyieszeza. 1355 3^3 |
W e  Lwov^ie dnia 20. grudnia 1865,

Ważne dla panów posiadaczy koni!
Dł ji (i&urga !PaĘKher’,są Esq.

d | »  k o g i i .

uznanie tak dale

G łów ny skład
. - M M I

1202 4 -G

; P rze*  kiisity lii( w ei cry  liu ry jlty  W 
L o n d y n i e  i P a r y ż u  u z n a n y *  z a  i n g -  
p e w n i e j s z y  ś r o d e k  p r e z e r w a t y w n y  
i  i c k a n ą t w o  d l a  k o n i ,  a  m i a n o w i ­
c i e  o d  z o t z i r w .  d y c ł t a n  i e y ,  b r a k u  
a p e t y t u ,  p r z e c i w  k o i k o i u ,  z n w r o -  
t o n i , ,  r o b a k o m ,  a  o s o b l i w i e ,  a b y  
k o n i e  p r z y  m n i e j s z y m  o b r o k u ,  W  
d o b r e m  c i e l e  i r ą c z e  u t r z y m a ć ;  
p o s i a d a  p r z e t o  d l a  s w o i c h  w l a  
s n o ś c i  w  ć a t e j  A i i l f i i i  p o w s z e c h n e  

i v  k a ż d e j  s t a j n i  m a j ą  g o  w  . z a p a s i e  '»

"~Tr : i w  a p t e c e  1 ,  g ł ę r l i ­

da w niej Danęregu.
Cena paczki (■/, kilugrjamu,' czyli funt wiedeński) kosztuje 60  c. w. a 

P rzy  w iększych, i lościach  udziela si,ę kupującym s to so w n e  rabaty

roi. BARDZO V
Gd w:

(AŻNE DLA MIŁOŚNIKÓW POLOWANIA!.
jelit lat istniejący i jj u w s ̂ ęc j) ni ę., zojin y

'

Pojazd Krytjf.
w dobrym stanie, który kosztował 900 złr., 

jest teraz za 250 ztr. tlo sprzedania. 
Bliższa w iadom ość pod I. 423 przy 

ulicy Piekarskiej. 1328 4—6

IÓJsH I S f i
B O N I F A C E C f O  W jo L w p w i e ,

poleca swój obficie zabpatradny skład, broąi, wyrobu inaj-pierwszyolłi t najsławniejsząełi an* 
głelskieh, franęuv;kijch, belgijskięh ,̂cz,qakjic]r- i nieraieckiah fabrykatów

od 8 (j,o. 10 jłr^
18

3(J

pojedynki
dubeltówki ferlacliowskie 

r damas ruban białe 
i bronzowane 

1126 13 -2 4
Wyż wymienioną br-oą 

nie podobałą na inną wymienio

po największej części ątaroświeckich

(jj)bcłtówki dwtaseenki, łami-
, net i damas anglais,od35 r 50 „

„ hufnao-el, rosen. da
rn-ńs i  tnreekie „Ń50 ,  8u ,  

innć .wybami&jsze B 80 j, 29C 
daje do wypróbowania n nawet pod gwarancją,-i gdyby sie 
iojia; tanie. U jjr,żpajdjije jję  -w^tym hatnflu »̂-

m w r - y  1^- s m  ■<*z« R»«>- fe
w  cenach jak najuniiarkowańszycli.

O uI ,-p'r0‘Pne powodzenie rego środka po- 
,z jego własności dóświadc/onych 

i m  jania na powierzchnią ciała zapale­
nia i> r0zdiażnienia najżywiOtniejszych czę­
ści Oisaniztm, wewnątrz. Najznakomitsi łe- 
karze ' (riaUżu zalecają Papier Wlirisi na 
k a ta ry , r J P?’ za p a len ie  g a rd ła , roz
d raż n ie n ie  n a c ^ .,,  O4|d ec h o w v c || (()l.on.

Dostać można w e Lwo wie w aptece p. 
-Rułjera, w Krakowie w aptece p. Brmio 
Afiezyriskiego i w  Brodach p. Franzos.

c a ą g n i e i j L l ą
«fl iza

polecam takowe u a  w y p ł a t ę

Z pow odu nastąpić ljiająećgo

Niemniej polecam tak (yl obi one to w a rz y s tw a  g ry  lo  ąd d z ia lii :
wszystkiej w państwie austrjaekiem istniejące losy grywają, a 1;

Clary, losów państwowych z r. 1854, i r
P R P M ESY  na losy kredytowe sprzedaję po 3

r a t a c h  miesięcznjych pd S' złr.', lub fbf mie totrarzystw gry , W k tó ­
rych 10 uczestników grywaiiwspółme na 10 losów. ■*'", . l'  f"

z (wkładką kwartalną ,po Insir., W których uczestnicy na
l.ctijryclj ciągnienie, jako to : ,’osó.w krędytowycl .^alm a^ 
erit Oomn'w  s tyczn iu  ha ifąp i

złr.i 25 qf i z pależyfosęją stemplową 50 cnt.
ZSl

we Lwowie, p n y wyższej Karola Ludwika na T. piąfrze.
S K S ^  W kantorze tym Bprz.edfiją i kupująifiię wszelkiego rofjzaiu papiery rządowe, przemysłowe, 

monety tutejszo krajowe i zagraniczne. —
Pri jgramów tuwnrzjw tw ' gier. .udzielam "bezpłatnie.
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